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Kto sobie przypomina mowę mini- 
stra Lukacza, którą wygłosił w sejmie 
węgierskim w przedmiocie ngody au- 
stro-węgierskiej i rozważy treść one- 
gdajszej mowy ministra Bilińskiego 
w austryackiej liadzie państwa, ten 
przyjść musi do przekonania, że oba 
rządy, tak austryacki jak węgierski, 
zdają sobie dokładnie sprawę z wa- 
Żności aktu, do którego mają niedługo 
przystąpić i jasno sobie zdają sprawę 
z tego, co można osiągnąć na własną 
korzyść, a co wobec potrzeb i wyma- 
gań jednej połowy monarchii musi dla 
drugiej pozostać pragnieniem niezi- 
szczonem. 7 poglądów takich wypły- 
wa też teorya ugody jedynie słuszna 
i racyonalna, a wyłożył ją jasno, o- 
twarcie i stanowczo właśnie dr. Biliń- 
ski w swojej mowie onegdajszej 'pod- 
czas dysknsyi ogólnej nad etatem min. 
skarbu. A 
I tak rzekłór, Biliński, iż rząd i 
parlament austiryacki mają obowiązek 
strzec interesójy Przedlitawii i obowią- 
zek ten też wypełnią. Z drugiej jednak 
strony Litg.fii, istnieje sejm 1 rząd 
węgierskń, których znowu obowiąz- 
kiem j t bronić interesów Zalitawii i 
nie gffoże nikt ani sejmowi ani rzą- 
doyri węgierskiemu imputować, iżby 

chciały tego swego obowiązku wy- 
pelnit z równą gorliwością jak au- 
stryacki rząd i parlament. Otóż obie 
te grupy interesów ekonomicznych na- 
leży i trzeba uznać za równoupra- 
wnione i równowarte, a godząc je tam, 
gdzie się one z sobą krzyżują, trzeba 
i należy w dodatku mieć na wzglę- 
dzie ogólne, a najważniejsze dla każ- 
dego obywatela państwa interesy ca- 
lej monarchii. Interesy monarchii wy- 
magają utrzymania wspólności obu jej 
połów i ntrzymania nadal związku 
handlowego i celnego, a ani jedno ani 
drugie nie staje w sprzeczności z in- 
dywidualnyti interesami każdej z 
dwóch części całości, owszem jest dla 
ich rozwoju aa i konieczne. 

Są jednak szczegóły, w których 
rozchodzą się potrzeby Węgier i Au- 
stryj w dwie przeciwne strony, otóż 
tam potrzeba obopólnej dobrej woli, 
życzliwości i gotowości do słusznych 
ustępstw, czego znowu bez dostate- 
cznego czasu, spokoju i cierpliwości 
zdobyć nie podobna. Zdawałoby się na 
oko, że obie połowy państwa rozmai- 
cie się zapatrują na sprawę. Rada 
państwa jednogłośnie i bez dyskusyi 
uchwaliła wezwać rząd do wypowie- 
dzenia ugody z Węgrami, a sejm wę- 
gierski znaczną większością głosów 
odrzucił wszelkie wnioski co do wy- 
powiedzenia owej ugody i do ustano 
wienia odrębnego węgierskiego teryto- 
ryum celnego. 

W gruncie rzeczy nie zaszła jednak 
żadna różnica uchwał między Przed- 
litawią a Zalitawia, bo ani ustawa, 
określająca ugodę, nie nadaje wypo- 
wiedzeniu jej charakteru zaczepnego, 
ani też Rada państwa, nalegając na 
rząd o wypowiedzenie ugody, na dzi- 
siejszych warunkach istniejącej, nie 
wypowiedziała przez to w żadnym 
kierunku wojny Węgrom. Przed wy- 
powiedzeniem 1 po niem istnieje ten 
sam stan prawny, tak samo muszą 
być interesy indywidualne strzeżone 
i jednakowo obowiązkiem jest wszy- 


Odrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Stary góral miał zamiar uprzedzić 
anią Rowieńską o jego przybyciu, co 
UA spostrzegłszy zatrzymał go. 
— Nie! nie trzeba. 
To bardzo dobrze. 
A z kim teraz tańczy? 
A jeszcze z moim synem. 

— A twój syn? 

— Pan młody, a v nas zwyczaj, że 
całe wesele pan młody tańczy z dró- 
żką, a dróżką jest pani. 

— A pan młody? twój syn? 

— Ptasznik? I ja ptasznik... 

Odrowąż powstał. To był więo ten 
sam, który tak trwożył panią Duclos. 
Olga go żeniła. Hrabia chciał go wi- 
dzieć, bo nie widział go nigdy, a był 
ciekawy prawie. 

Para jeszcze tańczyła. I hrabia u- 
topił wzrok bystry w góralu . 


'Przypatrywał mu się bardzo długo. 


5 wieczorem. 


stkich działać z uwagą na ogólne in- 
terasy calej monarchii. 

Obok ugody omówił minister ob- 
szernie i wiele innych ważnych spraw 
z dziedziny skarbowości państwowej, 
a to reformę podatkową, opodatkowa- 
nie giełdy, opust w ryczałcie podatku 
gruntowego, pomoce rolnictwu, renty 
kasowe, sprawę sprzedaży soli dla by- 
dła, pobór pedatków, reformę należy- 
tości, upaństwowienie kolei północno- 
zachodniej i wreszcie zamierzone pod- 
wyższenie podatku od wódki i piwa. 
Na wszystkich stronnictwach uezyniło 
glębokie i dodatnie wrażenie oświad- 
czenie ministra, iż rząd zamierza zna- 
czniejsze kwoty z podwyższonych po- 
datków spożywczych przekazać skar- 
bom krajowym, a dalej, że w razie 
pomyślnego wyniku reformy podatko- 
wej, cały dochód z podatków docho- 
dowych oddany będzie krajom. 

W debacie nad etatem minister- 
stwa skarbu przed ministrem zabie- 
rali głos posłowie Schnal, Lorber, Kai- 
ser, Formanek, Szlezyngier, Schficker, 
Ludwigstorff, hr. Wojciech D ziedu- 
szycki i Kozłowski. 

Hr. Dzieduszycki domagał się 
przeprowadzenia reformy podatkowej 
jeszcze w bieżącej sesyi i przekazania! 
skarbom krajowym pewnej części nad-| 
wyżki z podwyższonego podatku od! 
wódki, a co do ugody węgierskiej wy- 
powiedzial zdanie, iż rozdzial Austro- 
Węgier na dwa celne terytorya byłby 
nader dotkliwym dla interesów mo- 
narchii i dlatego też, zdaniem jego, 
nikt na seryo o czemś podobnem nie 
myśli. 

P. Kozłowski, który był sprawo- 
zdawcą, omawiał szczególy ugody i: 
podnosił potrzeby rolnictwa, zwłaszcza 
też dowodził konieczności ogranicze- 
nia gry giełdowej zbożem. 

Wracamy do mowy dra Bilińskie 
go. Na wstępie jej wyjaśnił minister, 
iż owych stu czy dwustu milionów 
nacvyżek kasowych nie ma nikt ni- 
gdzie złożonych w skrzyni. Są one 
rozprószone po poszczególnych kasach 
rządowych i tworzą część owego ka- 

itału obrotowego, jaki każdy gospo- 
darz, a zatem i państwo posiadać mu- 
si i który ciągle jest w ruchu. Kwe- 
styę tych nadwyżek ureguluje mini- 
sterstwo jeszcze w bieżącym roku i 
odpowied "=rojekt przedłoży wraz z 
najbliższy _ reliminarzem. 

Reform podatkową zajmuje się 
rząd gorliwie i zależy mu tak sa- 
mo jak Radzie państwa, na szybkim 
jej załatwieniu. W danej chwili wy- 
stąpi z nią rząd przez Radę pań- 
stwa i dołoży wszelkich starań, aby 
została szybko załatwioną, a że na 
tem rządowi zależy, dowodzi fakt, iż 
rząd poczynił pewne poprawki w te- 
kscie ustawy, przyjętym przez komi- 
syę odnośną. ale gdy nabrał przeko- 
nania, że naleganie o przyjście tych 
poprawek mogłoby opóźnić sprawę re- 
formy, zaniechał ich i zgodził się na- 
wet na Żądanie 15-procentowe opusty. 
Dobrej woli rządu dowodzi też fakt, 
iż mimo dat, z których jasno wynika- 
ło, że opust jednego miliona z ry- 
czałtu podatku gruntowego będzie do- 
statecznym, minister przecież zgodził 
się z żądaniem komisyi podatkowej o- 
pustu półtoramilionowego. Ministerstwo 
wygotowało przedwstępną tabelę, we- 
dle której owych półtora miliona 
zł. podzielonych będzie między po- 
szczególne kraje, aby usunąć niepra- 
widłości i przeciążenia wynikłe przy 


Ten ptasznik mu kogoś przypomi- 
e mióscKIMSA SB: GE 
ten ptasznik był do kogoś podobny. 

Ten ptasznik miał melancholiczne i 
poetyczne oczy Rowieńskiego . 


4irabia usiadł ponownie na ławie i 
długo, bardzo dlugo myślał, aż muzy- 
ka Gichnąc obudziła go. Wtedy dopie 
ro przywitał się z Olgą. 

— Ale a propos — zagadnął Odro- 
wąż cudowną w swem ożywieniu i ty- 
rolskim kostinmie Olgę — zapomnia- 
łem ci powiedzieć, że nadeszła paczka 
z książkami, o której się kazałas uprze- 
dzić, jak mi mówił twój lokaj... 

Pani Rowieńska nie próbowała na- 
wet ukryć swej radości. 


— Jakto? nadeszła? — zawołała, 
wybuchając prawie zadowoleniem. — 
Nade...szła ? 

I w tejże chwili oczy jej czarne 
zapałały dawniej częstym jej, dziś 
rządszym wyrazem i niebawem skoń- 
czyło się dla niej wesele. 

Opuścili górali. Ale Oldze tak się 
spieszyło z powrotem do domu, iż na- 
dążyć jej mie mogli Odrowąż i pani 
Duclos. Szła więc naprzód, zatrzymu: 
jąc się co chwila, by przystanąć i za- 
czekać na starszych, ale nie miała cier- 
pliwości, by się z nimi zrównać i do- 
trzymać im kroku. 

Szła więc naprzód i nie widziała 
czaru przyrody, jaką ta dokoła niej 
wkród jasnej nocy roztaczała i nie 


Jcedakztor: Dr. ALEKSANDER 


ostatnim wymiarze podatku grunto- 
wego. 

Z tabeli tej okaże się. jak mało da 
się poszezególnym rolnikom odczuć 
ów opust i jaką przeto ofiarę ponosi 
skarb, zrzekając się tego dochodu bez 
znaczniejszej korzyści podatników. — 
Miao to rząd zgadza się na tę ofiarę, 
ho jest świadom tego, iż przyjdzie 
mu niedługo podjąć jakąs większą 
akcyę na korzyść rolnictwa. Ale akcya 
owa musi się pod względem finanso- 
wym wyrazić w jakiejś sumie pienię- 
dzy, a jeżeli się zatem odbiera rządo- 
wi źródło dochodu, stawia się rząd 
w niemożności, a przynajmniej utru- 
dnia się mu przystąpienie do owej 
akcyi. 

A przecież i ustawa o opustach po- 
datkowych w razie klęsk elementar- 
nych oznacza dla skarbu państwowego 
stratę około miliona złotych i tyleż 
korzyści dla rolników. Pomocą dla 
rolnictwa będzie też zaprowadzenie 
powiatowych trafik soli dla bydła, 
a zatem umożliwienie rolnikom łatwe- 
go i w małych ilościach nabywania 
tego artykułu, który za tak potrzebny 
dla siebio uważają. 

Co do podatku giełdowego, to i w 
tej sprawie rząd dotrzymał, co przy- 
rzekł. Podwyższył podatek giełdowy 
do 50 et., ale też z drugiej strony 
uznał stanowczo, że takie podwyższe- 
nie jest już dostatecznem. Nie jest 
to obawa przed giełdą, jak sobie mo- 
że niektórzy chcieli tłumaczyć, lecz 
jedynie skonstatowanie faktu, iż tyle 
a tyle należy zrobić, bo będzie poży- 
teczne, a dalej nie należy postępować, 
bo może być szkodliwem. 

Hr. Dzieduszycki — mówił dr. Bi- 
liński — żalił się na uciążliwości przy 

oborze podatków. Otóż minister 0- 
Eer Mie że przecież organy skarbo- 
wa tylko powoli mogą się nauczyć 
ludzkiego stosowania nstaw podatko- 
wych. Ministerstwo nie może im na- 
kazać, aby podatków nie ściągały. 
Ministerstwo może tylko w poszcze- 
gólnych wypadkach pouczać je, ke 
w tych lub owych wypadkach pobó 
nie nastąpił w duchu ustawy, co też 
ministerstwo wiele razy już uczyniło 
i ciągle czyni. 

W sprawie należytości egzekucyj- 
nych w postępowaniu upominawczem 
zeszło ministerstwo nawet poniżej 
przepisów ustawy z r. 1870. Jeżeli 
chodzi o ściągnięcie kwoty mniejszej 
od 20 zł, to aż do zapłacenia jej w 
przeciągu kwartału nie żąda skarb 
wyższej należytości egzekucyjnej niż 
10 ct, a można też rozważyć, czyby 
się nie dało i tej jeszcze kwoty zni- 
żyć, i w ogóle nawet drobne zaległo- 
ści uwolnić od kosztów egzekucyjnych 
w razie, gdy zwłoka trwa parę dni 
tylko. Rząd ze swojej strony zamierza 
równocześnie z reformą podatkową 
poruszyć sprawę poboru i ściągania 
podatków. (Brawa i huczne oklaski). 
Wówczas będzie można się zająć i 
sprawą odszkodowania gmin. (Brawa). 

W kwestyi reformy ustaw O nale- 
żytościach zapewnił minister lzbę, że 
biura ministerstwa pracują nad tem 
gorliwie, ale przed r. 1998 nie mogą 
tej olbrzymiej pracy. zwięzanej z całą 
procedurą sądową 1 pos apem ekono- 
micznym, dokonać, Na każdy sposób 
jeżeli nie z całokształtem reformy, to 
przynajmniej z nowelami w tej spra- 
wie stanie rząd przed Izbą w r. 1597. 

Zgodził się minister z żądaniem 
hr. Dzieduszyckiego, iż należy ulżyć 


l 
słyszała miliona szeptów natury, na- 
pełniających powietrze i nie zwracała 
uwagi na zadumę ojca, 
iż przerażała ona kroczącą poważnie 


.| panią Duclos. 


Odrowąż myślał i kombinował je- 
dno i to samo w kółko. Te książki, co 
tak interesowały jego clrkę, czy nie 
były nowemi powieściami Jana z Gdo- 
wa? A ptasznik tyrolski przypominał 
czemś Rowieńskiego... 

Wreszcie « xaleźli się w domu. Ale 
Odrowąż był sam bez Olgi, dla której 
przyjechał, która go zwykłe, gdy przy- 
jeźdżał, na krok nie opuszczała. Olga 
uchwyciła paczkę i wybiegła, by się 
zamknąć w swojej komnacie. 

Puni Duclos zażenowaną była tym 
sposobem zachowania się swej samo- 
wolnej wychowanicy i wzdychała, do- 
trzymując towarzystwa bynajmniej 
niezdradzającemu niezadowolenia hra- 
biemu. 

Ten był jak zawsze małomowny. 
Nagle zapytał obojętnym tonem: 

— Ten polski dziennik ? 


cznik. 

— (ały rocznik? 

— Cały rocznik i siedziała w nim 
kilka dni... 

Znów umilkli i idealna cisza pano- 
wała. I tym razem ją hrabia przerwał. 

— Olga musiała dostać interesujące 
listy ? -— zapytał podstępnie, bo nigdy 
nawet przed panią Duclos eałych głę- 


We Lwowie — Piatek dnia 6. marca 


— Sprowadziła go Olga, cały ro- 
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nieco ciężarów nakiadanych za prze- 
niesienie własności raniejszej wartości 
między kontrahentami żyjącymi i że 
podatek od spadków trzeba ułożyć 
wedle pewnej skali progresywnej. 


Co się tyczy podatków spożyw- 
czych, to przecież naturalną jest rze- 
czą, iż rząd zrzekając się ze wzglę- 
Mów ekonomicznych i politycznych pe- 
wnej części dochodu z podatków sta- 
łych, musi gdzieś sobie tę stratę od- 
bić, bo wydatki państwowe nietylko 
się nie zmniejszają, lecz owszem zwię- 
kszają, To też rząd musi prosić Izby 
o podwyższenie podatku od wódki i 
piwa. Rząd uwzględni przytem konie- 
czność nietamowania produkcyi, a z 
drugiej strony zamierza obok mniej- 
szych dotacyj z nadwyżek z podatków 
bezpośrednich przyznać skarbom kra- 
jowym znaczniejsze dotacye z nuadwy- 
żek z podatków konsumeyjnych. Idea- 
łem zaś ministerstwa jest oddać wszyst- 
kie podatki od wytworów krajom, ale 
do tego potrzeba najprzód reformy 
podatkowej i pomyślnego wyniku po- 
daiku dochodowego. 

Niektórzy wspominają o oszczędno- 
sciach. W kwestyi oszczędności w wy- 
datkach wspólnych będzie Izba mogła 
zabrać głos przez swą deputacyę kwo- 
tową, w kwestyi zaś oszustw z cłem 
od nafty, to o nich ministerstwo nie 
nie wie. Rada państwa z zupełną świa- 
domością uchwaliła w ósmym dzie- 
siątku lat ustawy, normujące owo cło, 
to też obecnie zupełnie legalnie spro- 
wadzają fabrykanci olej sztuczny po 
cle dwuzłotowym. Ministerstwo dalej 
pracuje nad ustawą o niepodniesio- 
nych wygranych, ale już teraz może 
zapewnić, że nadzieje na miliony z te- 
go źródła okażą się płonnemi. W kwe- 
styl upaństwowienia kolei północno- 
zachodniej uzyskał rząd stanowczo 
korzystne warunki, 


Jeszcze zostaje tylko sprawa ugo- 
dy. W niej trzy punkty są decydują- 
cymi. Jednym jest obowiązek Rady 

ństwa i rządu obrony uspraw:adhi- 
waionych interesów ekonomicznych 
Przedlitawii, drugim zaś taki san o- 
bowiązek po stronie węgierskiej. Au- 
stryacka i węgierska grupa interesów 
ekonomicznych są sobie równe i rów- 
nie ważne. Trzeba się starać pogodzić 
te grupy ze sobą. Trzecim punktem 
jest fakt, że niezmiernie ważne ogól 
no-państwowe interesy całej monarchii 
wymagają utrzymania związku han- 
dlowego i celnego między obiema po- 
łowami. Ogólne te interesy przema- 
wiają z takim naciskiem, że nikt się 
nie może odważyć doradzać rozdziału 
obu połów. W razie gdy się tedy je- 
den z interesów indywidualnych skrzy- 
żuje z interesem ogólnym, jedyną dro- 
gą wyjścia jest koucesya z dobrej woli 
dokonana na zasadzie sprawiedliwości. 
A do tego potrzeba czasu, spokoju i 
ANTOŚ. Czas do wypowiedzenia 
ugody jeszcze nie nadszedł, a przypo- 
ininam przy tej sposobności, że prawo 
wypowiedzenia jej przysłuża obu kon- 
trahentkom i że ono nie może być ro» 
zumiane jako groźba. A dlaczego? 
Dlatego przecież, że interesy każdej 
z połów w całości pozostają takie sa- 
me i jednakowe po wypowiedzeniu 
ugody, jakimi były przed niem. 

Po wypowiedzeniu czy przed niem, 
interesy węgierskie ani austryackie nie 
znajdą ani silniejszej ani słabszej obro- 
ny niż dzisiaj, a tak samo wielkie i 
ważne względy na jedność palistwa 


bin interesu, jaki przywiązywał do 
wszystkiego, co dotyczyło Olgi, nie 


tak głęboką, ! zdradzał. 


— Ona te książki pochłania... 
— Jakie książki? 
- Co dopiero nadeszły... 
— 84 to nowości? 
— Zdaje się... nowości polskię.. 


— Nowości polskie? — podchwy- 
cil hrabia tym razem tonem, który nie 
umiał zamaskować ciekawości. 

— Nie wiem — zmięszała się pani 
Duclos. — Olga mi dała kiedyś do 
wyekspedyowania telegram, pisany po 
polsku, którego więc nie rozumiałam, 
ale adresowany był do księgarni w 
Krakowie... Temu cztery, pięć dni... 
To muszą być te książki. 

— Tak! to są te książki? 

— Wiesz pan? 

— Widzialem firmę na paczce. 

— Ob! — westchnęła pani Duclos. 

— I żądała ich telegraficznie — 
szepnął Odrowąż, powracając do swych 
myśli, ogarniających wszechwładnie 
całe jego jestestwo. 


I myślał długo bardzo, bo 
długo nie zjawiała się Ol 
ła się dnia tego dopiero ia wieczerzy, 
danej późno, bo upały skrócały noce. 
A przy wieczerzy nie mówiła prawie, 
Była roztargnioną, ale ożywioną do 
nieopisanego i tylko Odrowążowi do- 
strzegalnego stopnia. Widocznie pra- 


bardzo 


jekta. 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


pozostaną bez uszczerbku po wype- bijącemi działami stanowiła rezerwę. 
wiedzeniu, jak istnieją obecnie. Przednie straże posunęły się do prze- 

Gdy zaś dla monarchii jest konie- smyków ku Adui i zajęły je bez wal- 
cznością naturalna, aby ugoda przy- ki. Kolumna Albertoniego jednak w 
szłą do skutku na zasadzie rzeczywi- dalszym marszu zaangażowaną została 
siej, uczciwej sprawiedliwości. przeto przez całą armię szoańską. Wobec 
rząd nie mysli o niczem, tylko o swo- przewagi nieprzyjacielskich sił nie 
im obowiązku sprowadzenia interesów mogła stawić długo oporu i musiała 
austryackiej połowy do sprawiedliwe- się cofnąć. Brygada Arimondiego z cen- 
go stosunku z interesami węgierskiej trum wezwana do obrony odwrotu le- 
połowy monarchii. — Upraszam tylko wego skrzydła. wskutek niedogodnej 
Izbę o to, aby ufała, iż rząd, o ile pozycyi nie zdołała rozwinąć w zu- 
chodzi o austryackie interesa, bronić  pełności wszystkich sił. Atak tymcza- 
ich będzie z pewnością tak energicznie, sem Szoańczyków na całym froncie 


jak rząd węgierski z obowiązku broni linii bojowej stawał się coraz gwal- 


energicznie interesów węgierskiej po- towniejszy : rozciągnął się także ku 
łowy, dalej rząd starać się będzie o prawemu i lewemu skrzydłu, tak iż 
doprowadzenie do skutkn sprawiedli-; wojska włoskie zmuszone były, z po- 
wej ngody, a Izba niech cierpliwie za-iwodu ogromnych trudności terenu, 
cząka, aż rząsl przedłoży jej swoje pro- które nawet transport artyleryi gór- 
¿skiej czyniły niemożliwym, ustąpić 
|z zajmowanych pozycyj. O stratach 
| Włochów brak dotychczas szczegółów. 
TEE operacyjny cofnął się do Be- 
] 


lesy“. 
Belesa leży za Dogatem ku Asma- 


Bitwa pod Adua. 
„rza — pięćdziesiąt kilometrów 


„Lwów d. 5 marca. iod pola bitwy. Korpus Baratierego 
Przedewszystkiem konstatujemy kil-'zątem d. I bm. bił się przez sześć 
ka charakterystycznych okoliczności,! godzin i pomimo tego jeszcze taką 
stwierdzających, cośmy wczoraj w ar- przestrzeń, dziewięć mil naszych, u- 
tyknla o pogromie Włochów w Ery- biegł. To znaczy, korpus zostal kom- 
irei prsłnieśli. Bitwa pod Aduą poczęła pletnie rozbity, rozluzowany; a osta- 
się d. 1. bm. rano, a włoskie minis- tnie wiadomości donoszą, że poległych 
terstwo wujuy owzymało pierwszą i rannych Włochów jest nie tak wie- 
wiadomość dopiero d. 3. bm. o godz. ly, jak tych, co popadli w niewolę. 


10 wieczór — gdy tymczasem paryska 
„Ajencya Havasa“ już d. 2. bm. przed 
południem podała była krótkie donie- 
Sienie o pogromie Włochów, które z 
Adenu od tamtejszych kupców gre- 
ckich w telegramie szyfrowanym o- 
trzymała — jakoż rząd włoski d. 2 bm. 
zabronił komunikacyi szyłrowanemi 
telegramami 4 Adenem... Jen. Bara- 
tieri do d. 3 bm. nie przysłał do Rzy- 
mu żadnej wiadomości; przysłał je 
wicegubernator Erytrei, jen. Lamberti, 
który je w Massawie przez posłańców 
otrzymał. 

' Jen. Baratieri jeszcze pod d. 28 lu- 
tego telegrafował do Rzymu, że za- 
czepnie wystąpić nie może, a jednak 
we dwa dni później zaatakował Abis- 
syńczyków. Czy dlatego, że d. 29 lu- 
tego otrzymał szyfrowaną wiadomość 
o mianowaniu jen. Baldissery jenlm. 
gubernatorem lrytrei, czy dla tego, 
że Crispi ze wzgiędu na zebranie się 
parlamentu uderzyć mu kazał; czy 
dlatego. że Menelik z wodzami swymi 
miał się udać do Axum, (na lewo 
Adny) więc pod nieobecność wodzów 
łatwo mu przyjdzie rozgromić a przy- 
najmniej z fanków swoich spędzie 
Abissyńczyków, czy dla tego wreszcie, 
że czuł się zagrożonym odcięciem od 


Czy który jenerał poległ lub ranny 
został (raniony ma być także do- 
wódzca rezerwy Izllena), nikt na pe- 
wne dotąd nie wie. Słychać zaś, że 
jen. Baratieri uszedł cało, a mianowi- 
cie. że pierwszy zbiegł z pola bitwy, 
za cò ma być pod sąd wojenny od- 
dany — ale trudno temu wierzyć; 
sąd go czeka na każdy sposób, jak 
.zawsze czeka wodza po walnej prze- 
granej. Szczęście Włochów, że Mene- 
lik, który okazał się dobrym strate- 
gikiem i taktykiem — podczas gdy 
| Baratieri pod oboma względami nie 
„dopisał -- trzyma się jak zwyklo woj- 
ska półdzikie tej zasady, że zadowa- 
lając się zwycięstwem i splądrnując po- 
„ległych i rannych, nie ścigał rozbitych 
„Włochów, których mógł do szczętu 
wyniszczyć, a przynajmniej przeciąć 
im linię ku Asmarze i Massawie, a 
"odpędzić na prawo ku Zuli i Arafali. 
Jenerał Lamberti wyruszył coprędzej 
z Massawy do Asmary, aby zorgani- 
,zować to, co się jeszcze da zorgani- 
„zować. Brygady Dabormiada i Ari- 
"mondi zupełnie rozbite, brygada Al- 
bertoni, złożona z krajowców ma je- 
„Szcze się trzymać w Abba-Garima, tuż 
pod Aduą, ale jest zewsząd otoczona. 
Resztki brygady Eliena gromadzą się 


Asmary i Massawy, tego na razie TOZ-.w Ąddi-Kaje, gdzie ma być Baratieri. 
strzygnąć niepedobna. Nietkniętych pozostałych tylko 
_ Jedyna, jaka dotychczas nadeszła gsm batalionów pułkownika Stevani, 
i w „Ajencyi Stefaniego" ogłoszona które miały pod Maimares czyli Cur- 
depesza z Massawy (dopiero) d. 2 bm. jabur, zasłaniać ze skrzydła Baratie- 
godz. + popołudniu, opiewa : rego, i trzy bataliony majora Ameglio, 

„Jenerał Baratieri powziął d. 29.iktóre pod Gundet miały bronić bro- 


. A zjawi- 


lutego wieczorem postanowienie, 
d. 1 marca uderzyć w trzy kolumny 
na armię szoańską. Lewą kolumnę 
tworzyły cztery kolumny krajowców 
i cztery bsterye górskie pod komendą 
jenerala Albertone : centrum stanowiła 
brygada Arimondiego z dwiema gór- 
skiemi bateryami; prawe skrzydło 
składało się z brygady jenerała Da- 
bormidy z czterema górskiemi ba- 
teryami. 


„Brygada jenerala blleny z szybko 


aby | 


' dów na rzece Mareb na prawem skrzy- 
„dle Baratierego. Tych jedenaście bata- 
ilionów cofa się na Senale i Addi-Kaje 
'(w kierunku Zuli, z możliwością do- 
‘stania się do Massawy). Jenerał Bal- 
' dissero miał onegdaj nadpłynąć do 
Massawy. 

Dzienniki zagraniczne podają mnó- 
stwo komentarzy do bitwy pod Aduą, 
które atoli tylko domysłami być mo- 
gą, skoro żadnych autentycznych 
szczegółów jeszcze nie ma. Również 


gnęla jak najprędzej się pozbyć ojca 
i powrócić do swego pokoju. Dotrzy- 
my wała mu towarzystwa przez wzgląd 
na konwenanse, których, jak zdawał 
się zauważać hrabia, coraz bardziej 
przestrzegała. Czyżby obcowanie z na- 
turą dawało jej nezuć względną po- 
trzebę tychże w życiu? 

Gdy Odrowąż spostrzegł przymus 
Olgi, udał zmęczonego podróżą 1 po- 
żegnał ją. A działo się to o godzinie 
jedenastej w nocy. Nigdy nie zasypiał 
przed północą, więc niewiedział, co z 
sobą zrobić, a myśleć niechciał. Przy- 
pomniał sobie polski dziennik i od- 
szukał go w salonie. Wziął cały kom- 
plet i z nim się położył na spoczy- 
nek. Przeglądał numer za numerem, 
jakby czegoś szukał, jakby był pewny, 
że to, czego szukał, znajdzie, bo tak 
zdawał się być spokojnym, a cier- 
pliwym. 

Nieczytał, 


tylko oczami  połykał 


wiersz po wierszn cały numer od de-|' 


ski do deski. 

Wreszcie oczy jego nabrały wyrazu 
wytężenia. Fiziognomia ożywiła się 
zadowoloną ciekawością i utkwił, cały 
w swym wzroku, 
jącej ogłoszenie. 

To ogłoszenie opiewało : 

Księgarnia M. Asta 


otrzymała na skład główny dwie 


nowości 
J:na z Gdowa 
mianowicie 


na karcie zawiera- |* 


Nemezys życia 
2 tomy. 
Historya jednej 
1 tom. 


Hrabia długo nie spuszczał z oka 
tych kilku wierszy i nie wypuszczał 
z rąk arkusza zadrukowanej bibuły. 

Nieruchomy leżał na łożu jak ska- 
mieniały i myślał z wytężeniem, które 
nie pozwalało mu nawet spostrzegać 
biegu czasu. 


A więc ten człowiek, który przez 
lat dwa przeszło pożycia z Olgą, nie 
pisal, który, jak mu się zdawało, zla- 
mał pióro, znów tworzył... Czy, aby 
pisać, nie opuścił jego córki? sad 

Jakże on poznawał w tych dwu ty- 
tułach człOWIeKE, «amd | ogó A 

Ileż to myśli pomieścić by można 
i rozwikłać i roztoczyć pod hasłem, 
tylu duszom niedostrzegalnej, a prze- 
cież tak potężnej życiowej nemezys? 
W tym tytule tkwił cały człowiek, 
myśliciel humanitarnie wyrafinowany 
artysta, jakim był Rowieński.... 
A „Historya jednej“ jednej? . Ą 


O . 
- 


‘On był ciekawy.  Dlaczegoż Olga 
nie miała być ciekawą?. . . 


Dni 


niewiadomo, co Crispi uczyni. Naród 
włoski jest oburzony, i z wyjątkiem 
doktrynerów radykalnych i socyali- 
stów, do wszelkich poświęceń dla ho- 
noru ojczyzny gotowy. Łatwo było z 
obcych rąk wziąć Lombardyę a potem 
Wenecyę i zająć resztę państw wło- 
skich, które się bronić sił nie miały. 
W 30 lat po bitwie pod Custozzą mia- 
ły Włochy pole popisu wojennego ja- 


ko młode mocarstwo, — popis wypadł 
okropnie, a może się okaże, że i ha- 
niebnie. 


Wojskowość radaby wszystka po- 
płynąć do Afryki, i może ma racyę 
powia'lając: „To nie z Abissyńczykami 
walezymy, lecz z Francyą*, — wla- 
ściwą Zjednoczonych Włoch twórczy- 
nią! Zdaniem wojskowych, należy po- 
rzucić Kassalę i wogóle oprzeć się na 
obronnej pozycyi Asmara-Sahaneiti — 
więc niedaleko Massawy, i stamtąd w 
jesieni po deszczowej porze począć 
wielką kompanię; Włochy mają już 
czternaście milionów franków długu, 
mniejsza o jeden miliard więcej; na 
Baldisserze polegać można. 

Cobądź jednak nastąpi, Włochy są 
dzisiaj niezdolne do żadnej alicyi, do 
którejby przez sprzymierzeńców swo- 
ich były powołane; trójprzymierze po- 
niosło więc także klęskę pod Adną. 


KORESPONDENGYE. 


Grac d. 3 marca. 
(Stow. polskich akademików „Ognisko*). 


W ubiegły czwartek odbył się tu- 
taj wieczorek urządzony przez stow. 
polskich akademików „Ogmsko.“ Wie- 
czorek ten miał na celu uczczenie 
dziesięcioletniej rocznicy założenia „0- 
gniska* w Gracu, a przytem poświę- 
cony był pamięci Mickiewicza, gdyż 
zwykły listopadowy wieczorek na 
cześć Mickiewicza, z rozmaitych po- 
wodów w jesieni odbyć się nie 
mógł. 

Zaproszonych było około 300 osób 
tak z niemieckiego towarzystwa jak i 
z innych słowiańskich stowarzyszeń. 
Zebrało się też i nieliczne grono Po- 
laków zamieszkałych w Gracu, między 
niem zauważyliśmy panią br. Buol, z 
domu Karnicką, panią hr. Ankwicz, 
pp. Cioromskich, panią Badke z domu 
Brodzką, p. Stecher itd. 

Wieczorek rozpoczęła muzyka woj- 
skowa polonezem Ogińskiego, poczem 
prezes „Ogniska* powitał zgromadzo- 
nych wzniosłą a serdeczną przennową, 
w ktorej wskazywał cel wspólnego 
zgremadzania się i szlachecne dążenia 
„Ogniska“; wzywał przytem młodzież 
do pracy i wytrwałości, przemowę 
zaś zakończył wierszem poświęconym 
członkom „Ogniska* na dzień jubile- 
uszu przez panią Anną Neumann, któ- 
rej pióro zuane jest u nas tak z po- 
szyi ulotnych jak i z opisów poaróży 
po Wschodzie. 

Następnie znakomita pianistka tu- 
tejsza pani Marja Kuschar, rodem Pol- 
ka, wykonała kilka utworów Chopina, 
nietylko z skończonym artyzmem, ale 
i z tem zrozumieniem głębszem, z ja- 
kiem  kompozycye naszego mistrza 
tylko przez rodaków oddane być 
mogą. 

Zachwycił również publiczność mło- 
dy artysta skrzypek p. Wierzchowski, 
delikatnem pociągnięciem smyczka | 
niezrównanem „pianissimo“ w „Abeud- 


lied* Schumanna i w „Sielance* wła | 


snego utworu, skomponowanej w dniu 
jubileuszu i poświęconej członkom 
„Ogniska”, 

Znakomicie wypadła także strona 
wokalna koncertu; drad medycyny p. 
Lierhammer posiadający nadzwyczaj 
dźwięczny głos barytonowy, odśpiewał 
między innemi śliczną dumką własnej 
kompozycyi, a p. Markiewicz, Lwo- 


wianin, zbierał oklaski za aryę Stefana|wych 5.000 zł. na budowę w Turce kar- 


ze „Strasznego dworu* Moniuszki, od- 
śpiewaną z zapałem i przejęciem, świe- 
żym i miłym choć nie uczonym gło- 
sem. 

Dział deklamacyi objął p. Domański, 
Krakowianin, wygłaszając „Odę do 
Młodości* Mickiewicza i Słowackiego 
wiersz „Grób Agamemnona“. 


Po koncercie nastąpił komers a zwy- 
czajem polskim pierwszy toast wznie- 
siony zostął na cześć dam. 

W ogóle uznanie należy się młodzie 
ży naszej za granicą za nieszczędzenie 
trudów i kosztów w urządzaniu wie- 
czorków narodowych mających na celu 
podniesienie du'ba, zjednoczenie pol- 
skich z wiołów : szlachetną rozrywkę; 
możua tez Śm.aio powiedzieć, że „0- 
gnisko* w Gracu solidarnością, gościn- 
nością i taktem w przyjęciu obcych: 
Niemców i Słowian, oraz gotowością 
do ofiar dla biednych kolegów, przodo- 
wać może innym podobnym stowarzy- 
szeniom. 

Zachodzi tylko obawa, iż stowarzy- 
szenie to założone przez młodzież, nie 
rozporządzającą zazwyczaj znaczniej- 
szymi dochodami, rozchwiać się może 
z przyczyn czysto materyalnych. | 

Gdyby nasi delegaci chcieli zwrócić 
uwagę na szlachetne dążenia młodzieży 
naszej zagranicą przebywającej, gdyby 
Wydział krajowy chciał dopomódz 
członkom „Ognisko“ w Gracu do utwo- 
rzenia kapitału żelaznego, byłoby to 
zachętą dla młodzieży do wytrwania 
w szlachetnym kierunku. Jeśli wiedeń 
skie „Ogniskoś wspomagane bywa 
przez Koło Polskie, czyż „Ognisko* 
Gracu, mające stanowisko bardzo tru- 
dne wobec Burschenschaftów i przewa- 
żającej tu partyi: Deutsch National, nie 
zasługuje również na uznanie i ZO” 


w|wego teatru, 


Listy z kraju. 


Turka d. 4. marca. 

Od niejakiego czasu pojawiają się w Dile 
sążniste artykuły „z Turczańskiego", podpi- 
sane: dr' K. Czajkowski. W Turce obecnie 
jest pora wyboru nowej Rady powiatowej — 
piorunujące bomby nie są tedy niczem dzi- 
wnem. 

Nasz biedny powiacik turczański, od 
światu zabity deskami, posiada ogromną ilość 
zwolenników caryzmu i przynajmniej przez u- 
biegłe sześciolecie miał naprawdę cechę 
kompletnie russką. Wywalczyła mu ten 
charakter znana partya ruska z zaciętym 
bombardyerem w rewerendzie na czele, któ- 
ry jednakowoż po niejakim czasie jako jene- 
rał „paszoł w duraki*, gdy zdemontowane 
działa jego umilkły, 

W jego miejsce wietrząc swą zgubę, par- 
tya owa wybrała na szefa artyleryi — cy- 
wila. pensyonowanego urzędnika sądowego, 
który ma sypać bomby i granaty nasycone 
jadem nienawiści przeciw wszystkiemu, co 
polskie. Hej! rnsski bombardyerze, pomnij, 
że niedawno szosą na Turkę, niedaleko Bn- 
tli. miejsca twego pobytu, Bem woził pol- 
skie armatki i niemi mocno prażył Moskali. 
I teraz w 50 letnią rocznicę mogą się one 
Jeszcze pojawić i na nie twą broń zdemon- 
tować. Wisi u mnie na ścianie tasak mo- 
;skiewskiego kanoniera, syna galicyjskiego 
parocha, który przed kilku laty jako apostoł 
Rosyi biegł w jej objęcia. Smutne jego roz- 
czarowanie, gdy wzięty w sałdaty jako de- 
zerter zmykał do Galicyi, winno i tobie za 
przestrogę służyć. 

Pomnąc na nasze górsko-rnskie przysło- 
wie: pes bresze, witer nese, na ową kano- 
nadę nie warto nawet odpowiadać. Lecz cóż 
robić, gdy nędzny odłam granatu zrani nam 
coś drogiego? 

Ostatniem szezytnem dziełem niezmordo- 
wanego tułacza, patryoty, Ś. p. czcigodnego 
arcybiskupa Felińskiego, było  niezaprzecze- 
nie założenie w Łomnie, w powiecie tur- 
czańskim. internatu dla dziewcząt. Zdaje mi 
się, że nie wielu z ogółu wie, że zakład ten 
jest zupełnie odmiennych tendencyi niż zwy» 
kłe szkoły. Jest to dopiero pierwszy zakład 
wychowawczy w naszym kraju, gdzie prócz 
pedagogicznej nauki zastosowanej do wyma- 
gań ośmioklasowej szkoły krajowej — pozy- 
skać mają przyszłe żony i matki niezbędne 
dla rodzinnego oguiska wykształcenie domo- 
we, teoretyczne i praktyczne, którego dewizą 
jest: szpadel, igła i łyżka. Specyalnością je- 
go jest, że otworzono go dla ludzi średniej 
zamożności, o czem świadczy najlepiej: nad- 
zwyczaj niska bo tylko 10 zł wynosząca o- 
płata za całkowite miesięczne utrzymanie i 
naukę, a powtóre, że założono go dla obu 
bratnich narodowości, gdyż nauka języka 
ruskiego jest obowiązkową, a wykład religii 
według obu obrządków. 

Zważywszy tak wzniosły cel samego za- 
kładu, dalej, że dokończenie dzieła tego ma 
być owym pomnikiem narodu dła tak zasłu- 
żonego, dostojnego męczennika, rodaka—i w 
biednej Turce zawiązał się komitet celem 
propagandy i urzeczywistnienia wspólnemi 
siłami tak wzniosłej idei i szlachetnej pracy 
obywatelskiej, Otóż ów bombardier z Butli 
niewstydzi się rzucać wściekłe pociski na 
propagatorów i protektorów owego zakła- 
idu w Łomnie, a między innymi na p. Bi- 
lińskiego, e. k. starostę w Turce z po- 
wodu, że tenże właśnie jako czynny ezłonek 
komitetu urządzał składkę na kaplicę w za- 
kładzie. Swoją drogą coś mocno go jatrzy 
osoba c. k. starosty, gdyż swój każdorazo- 
wy atak kończy bombami na p. Bilińskiego 
za jego gorliwą czynność dla dobra rządu i 
kraju. Zaiste dużo jeszcze tej żmudnej pracy 
ma p. starosta do spełnienia, aby oczyścić 
z brudów i chwastów nasz biedny górski 
powiacik, zastawszy go tak strasznie zanie- 
dbanym i zdemoralizowanym. 

Czemuż to, o jenerale z Butli, sypiące 
bomby i granaty za „zdzieranie z ludu 
składek na jakieś tam organki* jak się w 
Dile wyrażasz, a podając w tym samym 
artykule do awansn 2 sztabsoficerów swej 
armii ks. P. i ks, S. członków obecnego 
Wydziału Rady pow., nie wspominasz o ich 
dziełach jak n. p. o wzniesieniu przez ks. 
S. w imieniu Towarzystwa „Kaczkowskoho* 
petycyi, by ndzielić z funduszów powiato- 


czmy pod godłem „Russkij narodnyj dom 
powitowyj* jako narodowe miejsce na zajazd, 
szynk i sklep — dla zgromadzeń i borb 
różnorodnych, czemuż niedodałeś mn przyna- 
leżnego tytułu: Predsidatelo Tow. Kaczkow- 
skoho, z którym tak dosadnie pasuje jego 
broda i długie włosy? Czemuż wysławiając 
poświęcenie i bezinteresowność ks, P., dru- 
giego sztabsoficera swej armii mieszkającego 
zaledwie jakie 50 kroków od kancelaryi Ra- 
dy powiatowej, nie dodałeś, że on chodzi 
tam, ale za dyetami. Czemuż w końcu 
nie wymieniłeś nawet zasiadającego w Wy- 
dziale Rady powiatowej trzeciego jenerała, 
twego poprzednika, którego właśni żołnie- 
rze się wstydzą i nim pogardzają? Wido- 
cznie za większy grzech uważasz: zbierać 
składkę dobrowolną kilku lub kilkunastn 
złotych na cel dobroczynny, dla dobra ogółu, 
jak nakładać przymusowy podatek z setek i 
tysięcy na cel samolubny i stronniczy. — 
Chybione twe strzały, bombardjerze z Butli, 
i radze ci szczerze, opuść swe stanowisko, 
porzuć dziki okrzyk : hurrah a wznieś przy- 
jaźny: Sława Bohu, niedawne hasło twych 
ziomków w wojnie, ale przeciw Moskwie. 
Antoni Nadolski. 


prawa fundamentowanja nowego teatru 
na pl. Gołuchowskich. 


Lwów, dnia 5. marca. 


Zgromadzenie tygodniowe Towa- 
rzystwa politechnicznego rozpatrywało 
wczoraj sposób fundamentowania no- 
proponowany przez p. 
Gorgolewskiego i p. Zawiejskiego, au- 
torów wynagrodzonych na konkursie 
planów teatru we Lwowie. 

Dyskusyę rozpoczął starszy inży- 
nier p. Sikors ki Tadeusz, ilustrując 
rysunkami, profilami podłużnymi, że 
podscenie p. Gorgolewskiego zaleje 
woda gruntowa na 1'35 m., zaś p. Za- 
wiejskiego lokale piwniczne zaleje na 
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0:40 m. licząc od podłogi lokalu. Woda 
bowiem gruntowa wzniosła się 17. lip- 
ca 1895 powyżej najwyższego stanu 
wody gruntowej, oznaczonego przez 
magistrat dla projektujących plan na 
budowę nowego teatru, o 115 m. 
Wskazał na sprzeczności opinii co do 
fundamentowania u obu autorów, mia- 
nowicie : że p. Gorgolewski nie uważa 
gruntu placu Grołuchowskich za anor- 
malny do fundamentowania i trudno- 
ści wielkie przedstawiający techniko- 
wi, to natomiast p. Zawiejski podnosi 
z naciskiem, że grunt placu Golu- 
chowskich przedstawia w fundamen- 
towaniu budowli nadzwyczajne tru- 
dności techniczne. W dalszym wywo 
dzie uzasadniał mowca, że woda grun- 
towa na placu Gołuchowskich ma po- 
dwójną właściwość, jest bowiem pły- 
nącą zwykłą wodą gruntową a oraz 
z prądem artezyjskim, gdyż po- 
chodzi z wyżyn lwowskich. Wyraża 
opinię, że wskutek tego artezyjskiego 
parcia wody gruntowej piloty piaskowe 
proponowane dla utrwalenia gruntu przcz 
p. Gorgolewskiego są niemośliwe. Dalej 
wyraża, że fundamentowanie na ławie 
betonowej z ankrowaniem czy bez an- 
krowania, pierwsze pro„onowane przez 
p. Zawiejskiego, wskutek usuwalnej 
podstawy gruntu, będącego nasypowi- 
skiem niejednostajnem, również nie 
jest wystarczające. Pan Sikorski przed- 
łożył zgromadzeniu profile sond grun- 
tu, z których okazuje się, że grunt 
trwały (opoka) do fundamentowania 
napotyka się na placu Gołuchowskich 
dopiero w głębokości 113 m. do 137 m. 
poniżej powierzchni terenu, Grunt zaś 
cały od powierzchni do opoki jest na- 
sypiskiem różnorodnem, a przeto jako 
usuwający się łatwo, nie daje trwałej 
podstawy do fundamentowania, zwła- 
a budynków monumentalnych, cięż- 
ich. 


Następnie zabrał głos profesor po- 
litechniki Juliar Zachariewicez. I on 
dowodzi faktami, że grunt placu Go- 
łuchowskich przedstawia istotnie nie- 
zwykle trudne techniczne i nader ko- 
sztowne warunki fundamentowania. 
Fundamentowanie na ławie betonowej 
bez ubezpieczenia środkami techni- 
cznymi gruntu pod ławą betonową, 
jak to projektują autorowie obu pla- 
nów jest, według jego zdania, niewy- 
starczającem. 

Odprowadzenie wody gruntowej jest 
możliwe, lecz wydatek ten, oraz ra- 
cyonalne, trwałe fundamentowanie ko- 
sztować musiałoby nu placu Gołuchow- 
skich setki tysięcy zł. wa. Zapowiada 
też, że z przytoczonych tu względów 
będzie przestrzegał w Radzie miejskiej 
przed wykonaniem budowy teatru na 
placu Gołachowskich. 

Dyrektor biura drogowego w Wy- 
dziale krajowym inżynier Rentt ob- 
jawia opinię, że wprawdzie woda grun- 
towa poszła w górę, ale natomiast i 
autorowie zmniejszyli z 10 na 5:40 m. 
a względnie 345 m. zagłębienie dla 
podscenium. Projektuje pilotowanie ca- 
lego gruntu pod ławą betonową pilo- 
tami dębowymi do wysokości minimum 
wody gruntowej i doradza, aby Towa- 
rzystwo wybrało komisyę, któraby do- 
kladnie obliczyła koszta fundamento- 
wania przy przyjęciu zasady utrwale- 
nia gruntu pilotami dębowymi. 

Architekt p. Rawski stawia wnio- 
sek, by Towarzystwo wstrzymało się 
z uchwałą co do opinii o placn Go- 
łuchowskich, dopokąd komisya osobna 
wysokości kosztów fundamentowania 
nie obliczy. 

Inżynier cywilny Józef Jäger- 
mann powołując się na swój wykład 
z roku 1894 o właściwościach techni- 
cznych gruntu kotliny lwowskiej, a 
w szczególności placu Gołuchowskich, 
podnosi, że dzisiejsza ulica Karola Lu- 
dwika to dawne koryto Pełtwi, które 
stopniowo przesuwane pod plącem Go- 
łuchowskich, jest dziś niekorzystnie 
skręcone tuż obok miejsca, przezna- 
czanego dla nowego teatru. 


W dalszym ciągu podnosi wadli- 
wość niektórych kanałów miejskich, 
wpadających do Pełtwi zamiast pod 
kątem ostrym pod kątem prostym. 
Wskazuje, że przez budowę takiego 
korpusu obszernego i zagłębionego 
jak teatr, stan wody gruntowej bar- 
dzo się podniesie. Mowca jest tedy 
stanowczo przeciwny budowie teatru 
na placu Gołuchowskich i' oświadcza, 
że pilotowanie wymagałoby znacznie 
więcej pilot jak p. Reutt podaje. 

Rektor politechniki Bronisław P a- 
wlewski przestrzega również przed 
budową teatru na placu Gołuchow- 
skich, gdy analizy wody gruntowej i 
ziemi placu Gołuchowskich wykazały, 
że one są zakloaczone i zarazki cho- 
rób w wysokim stopniu zawierające. 
A co do powietrza, to jest rzeczą zna- 
ną, że na skwerze placu Gołuchow- 
skich, skąd powietrze ma być do tea- 
tru doprowadzane, nie ma powietrza 
zdrowego i czystego. 

Po uzasadnieniu przez inżyniera 
Edmunda Krzena potrzeby powzię- 
cia uchwały już dzisiaj w tym miano- 
wicie kierunku, że Towarzystwo poli- 
techniczne utrzymuje swą opinię, w 
memoryale do Rady miejskiej w 1895 
r. wniesioną, uchwaliło zgromadzenie 
na wniosek profesora Zachariewi- 
cza, iż fundamentowanie przyszłego 
gmachu teatralnego we Lwowie, w obu 
planach konkursowych projektowane, 
uznaje za nieodpowiednie i że utrzy- 
muje swoją opinię co do ujemnych 
właściwości technicznych placu Gołu- 
chowskich, w memoryale do Rady 
miejskiej w r. 1895 wyrażoną; nie- 
mniej zwraca zgromadzenie uwagę Ra- 
dy miejskiej na potrzebę uzupełniają- 
cego zbadania, czy nadaje się grunt 
na placu Gołuchowskich pod budowę 
teatru ze ka na niezwykle wy- 
soki stan wody gruntowej, usuwalność 
tegoż grantu, a wreszcie ze względów 
sanitarnych ? 

Przy ogólnem zainteresowaniu się 


jako wikary, — Konkurs 


sprawą budowy teatru nowego, zakoń- 
czyło zgromadzenie swe obrady o 
kwadrans na 12 w nocy. 


KRONIKA. 


Lwów d. 5 marca. 


Pokłosie radykalizmu. Z Kupczynice 
pow. Tarnopolskiego piszą nam: W gmi- 
nach powiatu tarnopolskiego szerzy się nie- 
bezpieczna agitacya przeciw dwo- 
rom i panom. Ludność oszołomiona gorą- 
czką emigracyjna uważa wielkich właścicieli 
jako główny czynnik, stawiający zapory emi- 
gracyi. W Kupczyńcach w karczmie wykrzy- 
kiwał jeden włościanin do licznie zgroma- 
dzonych tam włościan, że „pany ne puska- 


wony idul na nasze żytie, to my pidem 
na ich żytieś. Groźb e tej wtórowali zgo- 
dnie inni włościanie. Po chałupachj w Kup- 
czyńcach odbywają się ciągle tajemnicze 
narady. 

Nowa procedura eywilna. Od d. 1. 
sierpnia 1895 tj. od dnia sankcyonowania 
nstawy o sądowem postępowaniu w sporach 
cywilnych razem z normą jurysdykeyjną, o- 
braduje komisya Rady państwa dla procedn- 
ry cywilnej nad ordynacyą egzekucyjna, 
Jest to robota uciążliwa, ale przecież posu: | 
wa się naprzód. Szeroka publiczność przed- 
stawia sobie tę sprawę daleko łatwiejszą niż; 
ona jest w rzeczywistości, a wie zarazem, że, 
mandat obecnej Rady państwa kończy się na 
wiosnę r. 1897, i że do tej pory musi być 
uchwalone w parlamencie nietylko ordynacya 
egzekucyjna, ale też iustawa o wewnętrznem 
urządzeniu i załatwianiu spraw w sądach. 
Zaczyna się też ena obawiać, czy nie będzie, 
reforma procedury odłożoną ad calendas 
graecas. Rząd natomiast jest wedle zape- 
wnienia Bohemii pełnym ufności i żywi to 
przekonanie, że przeprowadzi brakujące je- 
szcze ustawy, wyda wszelkie konieczne r0 
porządzenia wykonawcze i inne zarządzenia 
i kroki poczyni ku temu, aby nowa proce- 
dura cywilna jak  zamierzono, z dniem 1. 
stycznia 1898 weszła w życie. 


Dyrekcya poczt przypomina, że czwar- 
ta część rosyjskich pieniędzy papierowych, 
przesyłanych w granice rosyjskie w listach 
zwykłych lub rekomendowanych bywa za 
karę konfiskowana, 


Ulgi kolejowe dla katechetów. Mi- 
nisterstwo kolei wydało rozporządzenie, w 
myśl którego księża katecheci korzystać mo- 
gą na kolejach państwowych z tych samych 
ulg, jakie przysługuja profesorom szkół śre- 
dnich. Podanie potwierdzone przez dyrekto- 
rów szkół, lub przez urząd parafialny, po- 
winni wnosić katecheci do właściwych dy- 
rekcyj ruchu. 

Wiadomości kościelne. Archidyecezya 
lwowska obrz. łać.: Jurysdykcyę otrzymał 
O. Gruszczyński Michał z Tow. Jeznsowego 
w -Tarnopolu. — Konkurs na posadę wika- 
ryusza przy kościele katedralnym, ogłoszony 
został z terminem do końca b. m. 

Dyecezya przemyska! Instytuowany na 


szcz z Bruchnala i dziekan Jaworow- 
ski — Zamianowani: ks. dr. J. Zajchowski, 
sędzią dla spraw małżeńskich; ks. L. Olesz- 
kowie- sekretarzen sądu małżeńskiego. — 
Admiu *rem w Bruchnalu ustanowiony 
ks A. re, katecheta z Jaworowa, — E- 
merytnrę otrzymał ks. Józef Cetnarski, prob. 
w Błozwi. — Przeniesiony ks, S. Turkie- 
wiez, administrator z Krosna do Jaworowa 
na probostwo w 
Błozwi ogłoszony do dnia 24. bm. a na 
probostwo w Bruchnalu do 15 kwietnia br. 
Dyecezya tarnowska : Zmarł w Rożno- 
wie proboszcz miejscowy ks, Józef Łopa- 
towski, w 44 roku życia, w 16 kapłaństwa. 
Kapłan zacny i gorliwy padł ofiarą obo- 
wiązku swego, zaraziwszy się przy zaopa- 
trywaniu osoby chorej na tyfus plamisty. — 
Administratorem  osieroconej parafii został 
ks. Michał Cieślik, dotychczasowy wikary 
w Barcicach. — Konkurs na wakujące pro- 
bostwo rozpisany do 27 bm., na probostwo 
w Pstrągowej do dnia 20 bm. 


Do kasyna ziemiańskiego, nowo za- 
wiązanego we Lwowie, zapisało się zwyż 
100 członków. Na poufnem zebraniu, na 
którem — jak już donosiliimy — wybrano 
zarząd, złożony z ks. Adama Sapiehy, jako 
prezesa, tudzież pp. Brykczyńskiego i Tade- 
usza Pilata, jako wieepresów, wybrano także 
wydział, do którego weszli pp.: Mieczysław 
Onyszkiewicz, Klemens Torosiewicz, Kazi- 
mierz Wiktor, Mikołaj Krzysztofowicz, Jacek 
Kieszkowski, Franciszek Kuczyński, Stani- 
sław hr. Stadnicki, Witołd ks. Czartoryski, 
Andrzej ks. Lubomirski. 


Dr. Payer bewiący po raz pierwszy 
między Polakami, zachwycony jest naszem 
miastem i nie ma dość słów na wyrażenie 
podziękowania za gościnność. Onegdaj wie- 
czorem na przyjęciu u p. Emilów Dunikow- 
skich, gdzie zebrało się przeważnie towarzy- 
stwo przyrodników i artystów, wyrażał się 
wprost z zachwytem o Polakach, Wczoraj 
zwiedzał Payer gmach sejmowy, następnie 
oglądał w pracowni Styki szkice do panora- 
my Głolgoty a popołudniu miał odczyt w 
Kasynie wojskowem na zaproszenie komen- 
derującego a wieczorem w ratuszu, Po od- 
czycie odbył się w Kole literaeko-artystycznem 
ku uczezeniu znakomitego podróżnika wielki 
bankiet, który przeciągnął się do bardzo 
późna. f 

Ładną zabawę urządzili sobie trzej 
terminatorzy Stanisław Semena, Franciszek 
Mykitka i Józef Rogoziewicz. Wezoraj popo- 
ładniu przypuścili szturm formalny na szko- 
łę gotowania na Podwalu, rzucając błotem i 
kamieniami przez twarte okna. Następnie 
usadowili się na stoku wałów i obrzucali 
każdego przechodnia śniegiem. Woźni magi 
stratey przypatrując się tej zabawie z biura 
komisaryatu, zdobyli się na tyle energii, iż 
zaszedłszy z tyłu pochwycili wszystkich 
trzech uliezników i oddali w ręce polieyi 
która ukarała ich 14 dniowym aresztem. 


Otrucie. Wczoraj wieczorem usiłował 
sobie odebrać życie przea otrucie woźny ko- 
misaryatu dziel. IV Pożakowski, zamieszkały 
przy ul. Żulińskiego l. 6. 

Przejechanie. Karczmarz z Domażyr 
Nachman Griinberg jadąc szybko i nieostro 


zb: w Krośnie ks. prałat M. Uzaraki, 


1 


żnie przejecha. ul. Kazimierzowską  robo-;ziemskich na Węgrzech i w Morawii, ukry- 


tnika Franciscka Kammer i bardzo ciężko 
go pokaleczył. 

Zagadkowa %rawa. W ar. 51 Ku- 
ryera lwowskiego czytamy: „D. 28. pa- 
ździernika zr. wyjeciął do Genui z ramienia 
towarzystwa św. Raila sekretarz kancela- 
ryjny tegoż towarzyswa Fischer, wraz z 
partyą wychodźeów galiyjskich. Celem po- 
dróży Fischera było odstewienie emigrantów 
do Genni i opiekowanie sh nimi aż do wsią- 
dnięcia na okręt. D. 8. lisopada rz., otrzy- 
mało towarzystwo św. Rafa} wiadomość te- 
łegraficzną z Genui, iż Fiseler leży obłożnie 
chory bez nadziei — zaś 11. listopada nad- 
szedł już telegram, uwiadamiający o śmierci 
Fischera. Na pisemne zapytanie oipowiedzia- 
ła któraś agentura włoska, że Fisher przy- 


wał się przez dłuższy czas galernik fran- 
cuski, Hrabia Seilern poznał sie z nim przy- 
padkowo w Wiednin, a ponieważ dzieci jego 
potrzebowały nauczyciela do języka francu- 
skiego, majac do czynienia z Francrzem ro- 
dowitym, zaproponował mu stanowisko gu- 
wernera, a pensyę 3.000 zł. rosznie. Galer- 
nik, który przedstawił się w sntanie księżej, 
zgodził się chętnie na te warnnki. Posiadał 
przytem piękne świadectwa, a zachowanie i 
wyższe wykształconie aż nadto przemawiały 
na jego korzyść. Mówił wybornie po łacinie, 
włosku i hiszpańsku; posiadał muzykę i w 
towarzystwie błyszczał swoim dowcipem. 
W domn hrabiego Seilerna przebył rok je- 
den. Dzieci bały się go jak ognia, ale ro- 
biły postępy w naukach i rodzice byli bar- 


jut narod do Brazylii, ate koty na wesnu, 
ne pusaczuł, to kupymo rewolwery. Koty następnie został odwieziony do szpital, gdzie 


dzo zadowoleni z nauczycielu. Jak później 
się dowiedziano, obydwóch synów bił nie- 
miłosiernie, lecz chłopcy tak się go obawia- 
li, że żaden nie śmiał pisnać jednego słó- 
wka. W miesiącu październikn cała rodzina 
hrabiego Seilern opuściła Peszt i wybrała 
się na zimowy pobyt do Abazyi. Profesor 


był z Udine de Genui kompletnie rijany, że 
spał w hotelu beznstannie przez trzy dni i 
nocy poczem zachorował na zapaleaje płuc, 


na drugi dzień umarł, Tymczasem z listów 
pisanych przez emigrantów, echa których 
doszły do familii śp. Fischera, wynikało, że l baz) ; 
śp. Fischer umarł wskutek pobicia go przez ndał się w podróż wraz z nią i bardzo mile 
jakiegoś ajenta, że w Genni odwiedzał go czas  przepędzał. Doktorzy poradzili jednak 
w hotelu ks, Stefan Duda, lecz zastał go hrabinie, dla poratowania zdrowia udać się 
już zupełnie nieprzytomnego, że następnie Rivierę. ; Gdy szanowny ksiądz nsłyszał 0 
ks, Duda kazał go odnieść do szpitala Pa-|tym zamiarze, oświadczył kategorycznie, że 
matona, gdzie na drugi dzień juź umarł.| nie pojedzie i wróci do Pesztu. Hrabia je- 
Głosy te emigrantów zasługują na daleko dnak zażądał stanowczo, aby profesor dzie- 
większą wiarą, aniżeli doniesienie agentary, | iom towarzyszył. Ten zgodził się wreszcie, 
iż śp. Fischer przybył zupełnie pijany, gdyż lecz przez całą drogę nie wysiadał z wago- 
wszyscy, którzy znali śp. Fischera, poświad-| U; A w jego przedziale firanki były Za- 
czyć mogą, iż tenże nigdy nałogowym nie| WSze szezelnie zepuszczORe, Po przebyciu do 
był, owszem odznaczał się trzeźwością. Zre-|Nicei, hrabia Seilern stanał w hotelu 
sztą zaś owe trzy-dniowe spanie bezustanne „Benu Sejour*. : Na drugi dzień nauczyciel, 
wzbudza uzasadnione podejrzenie, iż nie byłjzabrawszy swoje rzeczy, nagle . zniknał. 
to zwykły sen po upiciu się, lecz że była toj Przed ucieczką przywłaszezył sobie z kasy 
utrata przytomności z innych jakichś przy-|swego chlebodawcy 30.000 franków i tak 
czyn. Jest więc uzasadnione podejrzenie, iż | 2Aopatrzony przeniósł się w inne strony. Po 
śp. Fischer w obronie emigrantów został |JE80 wyjeździe, dzieciom otworzyły się języ- 
śmiertelnie przea kogoś pobity". ki. Wyznały, że się pastwił nad niemi nie- 

Dziś zaś pisze w tej sprawie Kuryer miłosiernie, a na jego plecach widziały znak 
lwowski: Z Genui z bardzo wiarogodnego wypślony T. F. (travauz forcés = roboty 
źródła nadeszła wiadomość, iż śp. Fischer | przymusowe). Jakiś ajent policyi francuskiej 
przed śmiercią wobec ks. Dudy męża zaufa- | Poznał go przypadkowo na stacyi Ventimi- 
nia Tow. ów. Rafała zeznał, że w Pontebie|glia. Nie będąc pewny tożsamości osoby, 
i Udine maltretowali go okrutnie znani a-|nie aresztował go na miejscu, lecz wsiadł 
genci bracia Nodari, 1 że nawet na stacyi| 10 pociągn i razem - 2 nim przyjechał do 
w Medyolanie przy przesiadaniu zastąpił mu| Nicei. Śledził go przez kilka dni, wreszcie 
drogę jakiś drab (o którym nieboszczyk są- nabrał przekonania, że ma do czynienia z 
dził, że był wysłany przez Nodarich). Z tej| dawnym galernikiem. Gdy go chciał przy- 
wiadomości możnaby wywnioskować, iż mię- trzymać, ptaszek się ulotnił, Zachodzi przy- 
dzy nagłą śmiercią śp. Fischera a faktem| PUszczenie, że zamordował ow księdza i 
maltretowania go przez Nodarich istnieje) przywłaszczył sobie jego papiery. (ała po- 


=. 


ścisły związek przyczynowy, i że są wszelkie 
podstawy do zarządzenia Śledztwa i erhuma- 
cyi zwłok“. 

Sprawą tą bezwątpienia zajmą się kom- 
petentne władze i zażądają od władz wło- 
skich wdrożenia śledztwa ale również godzi- 
łoby się, aby i tow. św. Rafała, które tylko 
działalność swoją zastanowiło, a nie rozwią- 
zało się, zajęło się tą sprawą, a przedewszy- 
stkiem podało, co o niej jest mu wiadomem 
i zaopiekowało się wdową i dziećmi śp. Fi- 
acbera, które zostały bez żadnego zaopa- 
trzenia. 

W Tarnopolskiem wśród zarobników 
i włościan szerzy się wielkie rozgoryczenie 
przeciw przedsiębiorstwu budowy kolei Ko- 
peczyńce-Trembowla, z powodu, że przedsię- 
biorstwo to sprowadza 2.000 ludzi do robo- 
ty z Kreacyi i Włoch. Wśród tamtejszej lu- 
dności jednak wielka nędza i brak zarobku, 
czego owocem jest coraz ta wzmagajaca się 
gorączka emigracyi. Powstała też między 
nimi myśl wysłania jakiejś zbiorowej depu- 
tacyi do władz administracyjnych i kolejo- 
wych o przeszkodzenie eddania zarobku przy 
bndowie wałów tej nowej linii kolejowej cu- 
dzoziemeom, gdy nasi zarobnicy gina z głodu. 

Nosacizna u koni pojawiła się w Tar- 
nopolu. Dostawcy koni wojskowych Sperlin- 
gowi kilka koni zastrzelono a stajnie zam- 
knięto i oddano pod dozór policyjny, 

W cześnie |... Jednemu uczniowi VI. kl. 
gimnazyum w Tarnopolu przyniosła młoda 
kobieta do klasy niemowlę i zostawiła mu 
je, jako... ojcu! 

Dziewczyna przed komisyą asen- 
ternnkową. Do tegorocznego asenterunku 
w Brzeżanach, powołano 2l-letnią dziewczy- 
nę ze wsi Urmania. Stało się to w ten spo- 
sób, źe gdy w r. 1875 przyszło na świat 
w tej wiosce dziecię, ksiądz miejscowy, nie 
zapytawszy się o płeć nowego obywatela, 
zapisał w księgach metsykalnych , jako 
chłopca. 

Strejki. Otrzymujemy następnjące pi- 
smo: W nrze 62 z marca br. Gazety Na- 
rodowej umieszczono w kronice wiadomości 
jakobym ja przybył dnia 1 marca b. r. 
do Morawskiej Ostrawy celem objęcia kie- 
rownietwa strejkiem.* Upraszam tedy uprzej- 
mie sprostować w sposób następujący: Strejk 
(czyli jak tu na Slązku lepiej może mówimy 
„Stawk ę") urządziła partya socyalno-demo- 
kratyczna i ona nim kieruje, więc do par- 
tyi tej nie należąc, kierownictwa stawki o- 
bejmować nie mogłem. Ponieważ jednak do- 
kładnie znam brutalność tutejszych niemie- 
ckich zarządów wobec polskich robotników i 
żądania obecne robotników: tygodniową 
wypłatę, podwyższenie lichej nader płacy za 
ryzykowną i ciężką pracę o 250/,, wreszcie 
przyjęcie napowrót do pracy wygnanych bef, 
winnie robotników uważam nie tylko za 
sprawiedliwe, ale takie, że tylko bezwstyd 
i bezsumienie może np. odmawiać zapłaty 
robotnika tygodniowej, przeto uważałem za 
obowiązek kapłana i Polaka zrobić co mo- 
ána, aby i robotnicy chrześcijańsko-socyalni 
nie odłączali się od stawki. Potrzebne to 
tembardziej, że tylko zjednoczonemi siłami 
można coś zdziałać wobec wrogów narodo- 
wości i wyzyskiwaczy, a pewni ludzie nie 
mogą dotychczas zroznmieć, że stawka jest 
środkiem nie tylko legalnym, ale także 
„chrześcijańskim* w obec przedsiębiorców 
głuchych na żądania sprawiedliwości, i 
przeto robotników chrześcijańskich za urzą- 
dzanie stawek ganią lub wprost  potępiają. 
A przecie dać się wyzyskiwać z uszczęrb- 
kiem dobra żony i dzieci, byłoby raczej 
przeciw chrześcijańskim obowiąz- 
kom ojca rodziny. Aby tedy sprawy te wyja- 
śnić a do solidarności robotników w tak wa- 
żnej sprawie dopomódz, byłem (i będę) nie 
tylko w Polskiej Ostrawie, ale też na innych 
zgromadzeniach jako referent, a nie jako 
kierownik strejku. Ks. Stan. Stojałowski. 

Senzacyjne oszustwo. W budape- 
szteńskich kołach arystokratycznych wielkie 
wrażenie zrobiła wiadomość, że w domu hr. 
Seilern, jednego z najbogatszych właścicieli 


licya francuska rozpoczęła poszuki 
jest nadzieja, że złoczyńca nie długo 
się znajdował na wolnej stopie. 


Emigracya na Litwie. Z Litwy do* 
noszą, że lud tamtejszy w wielu okolicach 
zajęty jest wyłącznie myślą wychodźtwa do 
Syberyi. Całe wsie zamierzają z wiosną wy- 
emigrować, ulegając podszeptom różnych wy- 
zyskiwaczy i oszustów, Włościanie twierdza, 
iż panowie, nrzędnicy i duchowni dla tego 
robią im trudności, że bez nich nie umięli- 
by sobie dać rady. Mnóstwo włościan po- 
zbyło się już swego dobytku, aby im nie 
zawadzuł, gdy pora wyjazdu nadejdzie. ; 

Z Nowego Yorku donoszą, że towa- 
;rzystwo budowy kanału w Nicaragua zlału 
| się z kompanią panamską. 
| Dużo prawdy mieści się z pewnorcią 
|w tem, co niedawno odpowiedział Lew Toi- 
| stoj jednemu z odwiedzających go dzienni- 
karzów na pytanie, co sądzi o sławie pisar- 
skiej. Zauważyłeś pan — mówił hr, Toł- 
stoj — że dzieła moje obndzają zajęcie, 
Wiem o tem. Przyczyna tego leży w tem, 
że jestem pisarzem, posiadającym utrwalona 
reputacyę. 

Zaprawdę dziwna to historya z tą repn- 
tacyą! Jeżeli się ją raz zdobędzie, to można 
pozwalać sobie na tyle nonsensów i niedo- 
rzeczności, ile się tylko żywnie podoba i 
wszystko mu ludzie przebaczą i jeszcze za 
piękne uznają. Możnaby istotnie utrzymy- 
wać, że mamy tu do czynienia z pewnego 
rodzajn hipnozą. Jeden hipnotyzuje drugiego 
pochwałami dla pewnego pisarza albo arty- 
sty, drugi trzeciego, trzeci następnego i t. d. 
w nieskończoność, 

Ci zahipnotyzowani tworzą nakoniec całą 
masa, rozdzielają odznaczenia często zupełnie 
przypadkowe. Noszę się z myślą zapropo- 
nować jednemu z naszych muzyków urzą- 
dzenie w Moskwie zupełnie oryginalnego 
koncertu. Wszyscy uczestnicy musieliby Śpie- 
wać i grać poza cienką ale gęstą zasłoną. 
Jestem przekonany, że rezultaty tej próby 
byłyby zadziwiające. Niejednego wybitnego 
artystę, którego publiczność uwielbia i pra- 
wie na rękach nosi, wygwizdanoby na pewne, 
a natomiast niejeden skromny człowiek, 
który nigdy nie zdołał dotąd zwrócić na sie- 
bie uwagi publiczności, zyskałby gorący i 


ania i 


entuzyastyczny poklask. Co się mnie same- 
go tyczy, to przychodzi mi często na 
myśl napisać i wydać jaką kapitalna bre- 
dnię. Mógłbym się założyć, że ci. co mnie 


teraz chwalą, kruszyliby za mną kopię i po 
tem „dziełe* a przeciwnicy, nieczytając na- 
wet, walezyliby z tem, jak z czemś po- 
ważnem, 


Zmarli. Ks. Franciszek Ksawery Fox, 
katecheta gimnazyalny, zmarł w Nowym 
Sączu. 


Na Strzelniey odbędzie się § bm. ze- 
branie towarzyskie z humorystycznym i n- 
rozmaiconym programem. 

W Skale mówić będzie dnia $. b. m. 
insp. p. Mieczysław Baranowski o nerwowo- 
ści naszego stulecia, jej przyczynash i le- 
czeniu. 

Lwowski klub szachistów. W dal- 
szym ciągu turnieju grali w niedzielę pp: 
Popiel z Średnickim, Weydlich z Feigen- 
baumem, Irzykowski z Wagnerem. Pierwsza 
była hiszpańska, wygrał Popiel; druga an- 
gielska, wygrał Woeydlich ; trzecia sycylij- 
ska, wygrał Irzykowski. Dodatkowo nad- 
mieniamy, że Wagner (członek zamiejscowy) 
z Popielem i Feigenbaumem przegrał, a 
z Srednickim wygrał. Stan obecny turnieju 
jest następujący: Weydlich 4, Popiel i Fei- 
genbaum po 3!/ę, Loria 2:/,, Irzykowski 
1'/,, Wagner 1, Srednieki O. 

Kolonia lwowskich artystów, mala- 
rzy i rzeźbiarzy, przygotowuje naszej stolicy 
festyn, jakiego dotąd nigdy nie miała, a 
mianowicie wielki wieczór pod nazwa: Jar- 
mark w starożytnym Lwowie. Będzie to ro- 
dzaj feeryi i rautu zarazem, zabawa pełna 
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„tworzone subskrypcyę publiczną na pomnik 


malowniezości i oryginalnego charakteru. 


Sale kasyńa miejskiego zmienią się w łu-| nazwisko 


Miał mówić Juliusz Payer, którego 
na zawsze w nauce geo- 


dzący widok Lwowa z XVII. wieku, 7% do-|grafii pozostanie utrwalonem, gdyż w 


mami patrycyuszów, które już poznikały, z 
godłami i rzeźbami, po których już tylko 
okruchy ogladać dziś możemy. 4 kramami 
tak zw. nbogimi i bogatymi itp-, a na tem 
tle archiiektoniczmem, pełnem małowniczego 
archaizmn. rysować sia będa  kostyunowe 
postacie, kvóre składać sie mają na ów róż- 
nobarwny międzynarodowy obraz, jaki Leo- 
polis Tripplex przedstawiał zawsze, a naj- 
bardziej w czasie głośnego na cała Europę 
jarmarku św. Agnieszki Będą więc Lewan- 
tyńcy i Wenecyanie, Szkoci i Ormianie, i 
urey i Niemcy, poważni patrycvusze i słyn- 
ne z urody i bogactwa stroju  mieszczanki 
lwowskie, owe wesołe Nety i Grety, pano- 
wie szlachta i żołnierze, żaki i lwowskie 
mendyczki 7 katedralnej szkoły. Na jarmar- 
kn wszystkiego dostać będzie można, a 
wszystko ta wyjdzie z pod dłoni artystów i 
bedzie miało cechet wesołej inwenevi. Aro- 
matarynsze sprzedawać będą dryakew, eliksi- 
ry i najrozmaitsze arkana, o których dzisiej- 
sza medycyna już zapomniała, Ormianie py- 
szne złotoliste kobierce. Szkoci towar dro- 
bny; będą i marcypany i wyszynk małma- 
ayi i alikantu, będzie i „libraryja”, z któ- 
rej sypać się będą albnmy z rysunkami, 
szkicami, karykaturami ete. Jednym z naj- 
zabawniejszych vpizodów będzie zapewne 
improwizacya dramatyczna, w której wezmą 
udział najlepsze siły naszego teatru. Że to 
ina być wieczór kostynmowy, więc wicle 
pań już dziś przygotownje kostyumy z XVII 
w., w czem pomocy i informacyj udzielają 
artyści, którzy oczywiście sami, jako gospo- 
darze wystąpia w malowniczych i charakte- 
rystycznych kostyumach. Lwów XVII. w. 
był miastem prawdziwie kosmopolitycznem, 
tem łatwiej więc o kostyumy: moga być 
polskie, włoskie, szkockie, greckie, niemiec- 
kie itp. Czysty dochód z rautu-feeryi prze- 
znaczony na budowe gmachu sztuki we 
Lwowie. 

W Kole literaekiem 
piatek dnia 7 bm. odczyt prof, dr. Alberta 
Żippera na temat: „Orędownicy literatury 
polskiej w Niemczech”. Wstęp wolny dla 
członków koła, ich rodzin oraz wprowadzo- 
nych gości. Początek o godz. *«'/, wieczór. 


odbędzie sie w 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś w piątek 
„Sprawa kobiet* komedya w 4 aktach M. 
HBałuckiego. 

* Pomnik Chopina. Z Paryża dono- 
szą pod d. 1. bm.: W „Credit Lyonnais" 


genialnego 
złożenia 


Chopina, Wszyscy wielbiciele 

kompozytora mają sposobność da 
mu hołdn należnego. Kiedy wiadomy już 
hędzie rezultat subskrypcyi, Specyalnie w 
tym calu zorganizowany komitet zdecyduje 
styl i rozmiary pomnika. Zapewne bedzie o- 
głoszony konkurs". 


Uczy! dis Payara. 


Niezwykły widok przedstawiała 
wczoraj sala ratuszowa. Napełniła ją 
szczelnie publiczność najbardziej do- 
borowa, na jaką tylko stać nasze mia- 
"sto. A więc był namiestnik ks. San- 
guszko, marszałek hr. Badeni, ks. ar- 
cybiskup Issakowicz, hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki, prezydent miasta pan 
Mochnacki, wiceprezydent dr. March- 
wieki, profesorowie uniwersytetu i 
szkoły politechnicznej i t. d. Szerokie 
podyum zwyczajne było usunięte z 
sali, ażeby nie zabierało miejsca, i 
rzędy krzeseł wypełniły całą salę, 
przedstawiając tylko odrobinę miej- 
sca wolnego. Po za szeregami krzeseł 
tloczył się uum młodzieży inteligen- 
tnej, żądnej nauki. Obok wzniesienia, 
na którem stał stolik dla prelegenta, 
po obu stronach ustawione były dwie 
tablice szkolne z nakreślonemi pobie- 
źnie kredą fragmentami map okolic 
podbiegunowych: na jednej z połu- 
dniowej, na drugiej z północnej pół- 


kuli. 

Miał odbyć się wykład o wypra- 
wach arktycznych prelegenta, który 
opisów nie czerpał wygodnie z książek, 
ale takiego prelegenta, który sam 
osobiście te straszliwe drogi prze- 
bywał i przechodził wszystkie o- 
kropności podobnych wypraw — la- 
tami ! 


ożnaby je porównać z rysunkiem 


szeregu ośmdziesięciu przeszło zna- 
nych wypraw naukowych ku biegu- 
nowi, wyprawa która odbyła się pod 
jego komendą wspólną z Weyprechtem, 
pod flagą austryacką, należała wzglę- 
anie do najszczęśliwszych, dotarła 
bowiem po za 82 stopień północnej 
szerokości. 

Lekkim, 
wszedł Payer do sali, 
szanowaniem przez 
Jest to mężczyzna wysoki, silnie zbu- 
dowany ale zgrabny, o ruchach nie- 
zmiernie żywych, z rysami twarzy, 
objawiającemi śmiałą stanowczość po- 
łączoną z zimną rozwagą. Mówi płyn- 
nie i swobodnie. z nawału nasunwają- 
cych mu się obrazów wybierając u- 
miejętnie rysy charakterystyczne. Jest 
on istotnie mistrzem w opowiadaniu. 


krokiem 
powitany z u- 
zgromadzonych. 


elastycznym 


niezmiernie 
malarza. 

Na wstępie objaśnił w kilku sło- 
wach przyczynę tego, iż wszystkie 
niemal wyprawy podbiegunowe do- 
tychczasowe skierowane były nie do 
bieguna południowego, niedostępnego 
z powodu panującej tam mgły, lecz 
do bieguna północnego, ku któremu 
można się posuwać dalej. Naszkicował 
następnie, jakie właściwie są zadania 
naukowe wypraw arktycznych, tudzież 
ich dotychczasowe najgłówniejsze re- 
zultaty. Rzucił też kilka uwag o ma- 
lowniczej stronie podbiegunowych o- 
kolic, które zazwyczaj wyobrażamy 
sobie jako niezmierzone płaszczyzny 
śnieżyste, jednostajne i głuche. 

Tak jednak nie jest, gdyż i tam 
przyroda jest wielce urozmaiconą, 
Szczególniej uroczo opisał prelegent 
lato w okolicach podbiegunowych — 
ze słońcem niezachodzącem, bujną we- 
getacyą, z fauną bogatszą o wiele, niż 
my zwykliśmy sądzić. 

To jednak, co pan Payer mówił o 
warunkach bytu człowieka w owych 
okolicach niegościnnych, co mówił o 
zimie z trwającemi całe tygodnie bu- 
rzami przy 60° mrozu, gdy szybkość 
wiatru dochodzi do 500 metrów na se- 
kundę, a miesiącami całemi zalegają 
horyzont ciężkie mgly i ciemność nie- 
przebytą — to zaprawdę zbyt zachę- 
cającem nie było. 

O straszliwych przejściach w go 
śród nawału pływających gór lodo- 
wych, o głodzie, gdy wszystko marz- 
nie na kość, w pragnieniu straszliwem, 
gdy innej wody oprócz śniegu nie ma, 
w ustawicznenmi niebezpieczeństwie ną- 
paści niedźwiedzi białych — o tych 


bieglego w szkicowaniu 


wszystkich doświadczeniach, grozą 
przejmujących, opowiadał p. Payer 
swobodnie, przeplatając opowiadanie 


swoje humorystycznemi uwagami, jak 
opowiada się w kole ciekawych st 
chaczy najzwyczajniejsze przygody. 
Lecz gdy keh każdy eadi 
z podziwem na człowieka, który prze- 
cierpiawszy to wszystko, ma jeszcze 
na tyle odwagi i energii, ażeby goto- 
wać się do nowej wyprawy do bie 
guna! 


Rada państwa. 
(Telegr. „Gaz. Nar.“) 


Wiedeń d. 5. marca. 

Obie Izby Rady państwa dokonały 
wczoraj ukonstytuowania  deputacyi 
kwotowej. Przewodniczącym wybrany 
został hr. Schoenborn, zastępcą Beer. 

Komisya budżetowa obradowała 
wczoraj nąd kilkoma wnioskami nagło- 
ści w sprawach pomocy dotkniętym 
klęskami elementarnemi. 

Następnie p. Hallvich referował 
o kradycie dodatkowym dla minister- 
stwa kolejowego przyczem wykazywał 
legalność: ustanowienia ministerstwa 
kolejowego w drodze administracyjnej. 

Nad tym przedmiotem wywiązała 
się dyskusya, a większość mowców 
kwestyonowała kompetencyę ustawo- 
dawstwa do kreowania centralnych 
władz zarządu. 

P. Bareuther wniósł formalny pro- 
jekt ustawy, wedle której kreowanie 
ministerstwa kolejowego miałby do- 
piero parlament uchwalić a wykona- 
nia takiej nchwały polecić dopiero ca- 
łemu ministerstwu. 
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P. Monger wniósł, aby zgodzić 
się na kreowane już ministerstwo ko- 
łejowe, ale wezwać prezydenta mini- 
strów, by na przyszłość, skoro roz- 
chodzi się o organizacyę centralnej 
władzy administracyjnej, przychodził 
z odpowiednim projektem ustawy do 
Rady Państwa. 
Minister Glanz oświadczył, że 
wnioski te mają tak doniosłe znacze- 
nie, iż nad niemi musi się zastanowić 
Rada ministrów. 
Na tem posiedzenie przerwano i 
postanowiono na następne posiedzenie 
zaprosić prezydenta ministrów. 
Wiedeń d. 5 marca. 
Komisya dla reformy wybor- 
czej odbyła wczoraj wieczór posie- 
dzenie, na które przybyli prezydent 
Badeni i minister Rittner. 
Dyskutowano nad artykułem 2 pro- 
jektu rządowego, ale dyskusyi do koń- 
ca nie doprowadzono. 
Ks.Schwarzenberg postawił na 
początku posiedzenia następujący wnio- 
sek: Sejmom pozostawia się ustanowie- 
nie sposobu wyboru w poszczególnych 
kuryach. 
P. Jędrzejowicz oświadczył, 
iż jeżeli komisya uchwali bezpośrednie 
wybory a nie przyzna w tym wzglę- 
dzie prawa rozstrzygania sejmom — 
to Polacy będą głosowali przeciw 
całej ustawie. 


Prezydent ministrów br. Badeni 
odpowiadał na niektóre zarzuty po- 
szczególnych mowców i oświadczył, że 


całem jego sformułowaniu. Ustanowie- 
niu trybunału sądowego dla rozpatry- 
wania nadużyć wyborczych, hr. Badeni 
się nie sprzeciwia, a w tym wzlędzie 
rząd tylko dlatego inicyatywy nie za- 
bierał, ponieważ nie chciał odbierać 
tego prawa Radzie państwa. 

Pp. Dipaulii Dzieduszycki 
występowali za strzeżeniem praw sej- 
mów. 

P. Romańczuk użalał się, że 
Polacy tak stanowczo występują za 
pośredniemi wyborami i stają w ten 
ka w sprzeczności z ogólną wolą 
udu. 


nie projektu rządowego za najlepsze. 
Na tem przerwano posiedzenie. 
Wiedeń d. 5 marca, 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów toczy się dalsza dyskusya 
szczegółowa nad etatem ministerstwa 
skarbu, a mianowicie nad tytułem 
„bezpośrednie podatki“. 


Kieska Włochów. 


(Telegr. „tłaz. Nar.*) 


Rzym d. 5. marca. 
Wedle ostatnich wiadomości z A- 
fryki liczba poległych żołnierzy wło- 
skich nie jest tak wielka, natomiast 
liczba pojmanych do niewoli jest o- 
gromna. - 

Kolonia d. 5. marca. 

Wojenny korespondent Koëln. Ztg. 
donosi, że wszystko, co Włosi od roku 
1889 w łurytrei zyskali, obecnie utra- 
cili. Włochy są jednak zdecydowane 
dalej wojnę prowadzić, na co potrzeba 
jeszcze około 200 milionów. 

Rzym d. 4. marcą. 
Akta do wdrożenia śledztwa prze- 
ciw generałowi Baratieri oddano już 
prokuratorowi generalnemu. 
Wedle Agencyi Stefani wniósł wczo- 
raj Crispi dymisyę całego gabinetu, o 
czem parlament będzie dziś zawiado- 
miony. 
Król konferował wczoraj z prezy- 
dentami Izby i senatu. 

Berlin d. 5 marca. 
Cesarz Wilhelm zjawił się wczoraj 
w ambasadzie włoskiej i polecił prze- 
słać królowi Humbertowi wyrazy kon- 
dolencyi. 
Wedle Neuste Nachr. klęska Wło- 
chów nie pozostanie bez wpływu na sy- 
tuacyę europejską. 

Rzym d. 5 marca. 
Cały gabinet podał się do dy- 
misyi. 


rząd obstaje przy swoim projekcie w|. 


P. Rntowski uważa sformułowa: | 


Rzym d. 5 marca. 

Ajencya Stefaniego ogłasza raport 
Baratierego o bitwie pod Adua. Bara- 
tieri donosi w nim, że o godzinie 
trzeciej w nocy ruszył na Szoańczy- 
ków trzema kolumnami. Nad ranem, 
lewa kolumna starła się z nieprzyja- 
cielem, jednakże musiała się cofnąć, 
poczem nieprzyjaciel całą masą wpadł 
na szeregi włoskie i wywiązała się 
zażarta walka ręczna. Skutkiem tego 
odwrót wojsk włoskich nie mógł się 
odbyć w należytym porządku. O bry- 
gadzie jenerała Dabormida nie ma do- 
tychczas żadnej wiadomości, to samo 
o jenerałach Arimondim i Albertone. 
Cofające się wojsko przybyło w do- 
brym stanie do Addioaje. Co się sta- 
ło z drugą częścią, nie wiadomo. — 
Koło Saurint musiano porzucić ar- 
maty. 

Rzym d. 5. marca. 


Wczorajsza rada ministrów zajmo- 
wała się dymisyą ministra spraw za- 
granicznych Fldnayena. Tekę spraw 
zagranicznych obejmie książę Tetnan, 
a Elduayen zostanie prezesem senatu. 

Madryt d. 5 marca. 

Rada ministrów postanowiła doma- 
gać się kredytu specyalnego na uzbro- 
jenie floty. 

Z powodu demonstracyj studentów 
w sprawie kubańskiej, postanowiła ra- 
ra ministrów zamknąć na pewien czas 
uniwersytet. 

Londyn d. 5 marca. 

Times donosi z Szangaju: Lihung- 
czang udaje się do Petersburga celem 
zawarcia tajnego traktatu chińsko-ro- 
syjskiego. Ma to być przymierze za- 
czepno-odporne, nadające Rosyi prawo 
zupełnego używania wszystkich por- 
tów i arsenałów chińskich. zakupywa- 


Z Massawy donoszą, że jenerał Bal- nia koni i werbowania robotników. 


dissera przybył już tam, objął naczel- 
ne dowództwo nad wojskiem, tudzież 
władzę rządową, a pojutrze przybędzie 
do Asmary i spotka się tam z Bara- 
tierim, 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 5 marca, 
Pogrzeb arcyksięcia Albrechta Sal- 
watora odbył się wczoraj ze zwykłym 
ceremoniałem. 


Wiedeń d. 5 marca. 
Cesarzowa niemiecka przyjedzie 
wraz z dziećmi w ciągu tego miesiąca 
na pobyt do Abbazyi. Cesarz Wilhelm 
przybędzie tam później. 
Katowiee d. 5 marca. 
Z szybu Kleofasa wydobyto dotąd 
31 trupów, nadto brak jeszcze 30 ro- 
botników. 
Katowice 5 marca. 
Dotychczas wydobyto z kopalni Kle- 
ofasa 71 trupów. 
Praga d. 5. marca. 
Jak z Morawy donoszą, ma się te- 
mi dniami odbyć tutaj albo we Wie- 
dniu konferencya młodoczechów i sta- 
roczechów morawskich w sprawie zla- 
nia się stronnictw czeskich na Mora- 
wie i wstąpienia posłów morawskich 
do raichsratowego klubu młodocze- 
skiego. 
Nizza d. 5 marca, 
Carewicz przybył tu wczoraj i spo- 
tkał się z prezydentem Faurem. 
Berlin d. 5. marca. 
Nordd. Alla. Złą. zapowiada zmniej- 
szenie wybijania monety złotej, nie 


dła-braku metalu, tylko dla wysokich 


kosztów wybijania ich i łatwego ście- 
rania się mniejszej monety złotej; na- 
tomiast będzie więcej monety srebrnej 
w obieg puszczonej. 

Z Karlsruhe donoszą: Fotograf Obst 
z Lahr zrobił nowe ważne odkrycie. 
Robił eksperymenta ze światłem ma- 
gnezyowem i doszedł, że i ono podo- 
bnie jak promienie róntgenowskie, 
dzięki swej obfitości promieni nad- 
fioletowych, snadno się przez drzewo, 
tekturę itp. przeciska. Za pomocą tego 
światła odfotografował już znajdujące 
się pod tekturą monety, i sądzi, że 
w dalszych próbach można będzie do- 
wieśó przeciskania się swiatla słone- 
cznego przez przedmioty. 

Sofia d. 5. marca. 

Przeciw wyborowi Cankowa w So- 
fii, który tylko większość 150 głosów 
otrzymał, wniesiono protest z bardzo 
licznemi podpisami z powodu matactw 
komisyi wyborczej. Zięć jego, Lucka- 
now, przepadł w Tirnowie. 

l Rzym d. 5 marca. 

Wedle Jalia Militare Menelik już 
się koronował w Axum (koło Aduy) 
na cesarza Abissynii. 


Chiny ofiaruja Rosyi do wyboru Port 
Arthur, Kianezan albo jaki inny port 
w Kiangsu lub w Szekiang. liosya mo- 
że prowadzić kolej sybirską do Talien- 
wan (niedaleko Pekinu, skąd idzie ko- 
lej chińska do Tientsin); Chiny mają 
prawo odkupienia tej kolei po 15 la- 
tach. Chiny użyczają wszelkich ulg 
handlowi rosyjskiemu, idącemu koleja- 
mi sybirskiemi. Rosya daje Chinom 
oficerów do wyćwiczenia żołnierzy 
chińskich w Mandżuryi i prowineyach 
Peczeli, Szansi, Szensi i Kansu. Jak 


słychać, Rosya poprze Chiny, aby Ja-| 


ponii nie potrzebowały wypłacić re- 
szty kontrybucyi wojennej. 
Konstantynopol d. 5 marca. 
Nadchodzą tu wiadomości o nowych 
gwałtach, popełnianych na Ormianach. 
W Kisi, w wilajecie Angory, zamordo- 
wano dwóch Ormian. W powiecie Gen- 
tich wilajecie Bitliskim dopuszczają się 
Kurdowie gwałtów na tamtejszych Or- 
miancch, którzy wyznawali dawniej 
islam. a dziś są chrześcijanami. Także 
w wieln innych miejscach dzieją się 
gwałty. chociaż nie na wielkie roz- 
miary. 
Waszyngton d. 5. marca. 
Komisya senatu dla spraw zagra- 
nicznych zaleciła senatowi, aby nie 
przyjął uchwały powziętej przez izbę 
reprezentantów w sprawie Kuby, lecz 
zwołał wspólną konferencyę komisyj, 
wybranych przez obie izby dla tej 
sprawy. 
Waszyngton d. 5 marca. 
Senat zgodził się na wniosek ko- 
misyi dla spraw zewnętrznych, aby 
nie przyjmować uchwały Izby repre- 
zentantów, różniącej się w stylizacyi 
od powziętej przez senat uchwały w 
w sprawie kubańskiej i zamianował 
specyalną komisyę do wspólnych o- 
brad z odnośną komisyą Izby repre- 
zentantów. 


Z giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń d. 5. marea. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 3879:50, 
Kredyty węgierskie 41675. Unionbank 
811—, Lónderbank 25075,  staatsbany 
373:50, Lombardy 99:—, kolej północno- 
wschodnia 26420, tytoniowe 18950, Rima 
245-50, Alpiny 85:80, renta majowa 101.20. 
losy turec. 6050, Marki 59:01. 

Frankfurt duia 5. marca, Prey 
zainunięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 8319:62 (8379:61), statsbany 319:37 
(372:95), lombardy 86— (99:99). 

— Wiedeń dnia 5 marca. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
iù w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 31875, węg. zakład 
kredytowy 415*50, anglobanki 174—, 
lenderbanki 249'50, koleje państwowe 
372:25, elbethal 285'35, akcye tytonio- 
we 189—, alpiny €575, losy tureckie 
61:10, unionbanki 310: —, ruble 12825. 


Madryt d. 5. marca. 


| («elegr. „Gaz. Nar.*) 


w małym obrocie: 

Pszenica: na wiosnę %*19—720, na 
esie 740—742, na maj —ezerwiee 7'27 
do 3:29. 


karpa. 
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Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 2. marea Na poniedziałkowy targ 
przypedzone wołów galiegjskich 1065, węgierskich 
2818, niemieckich 547 razem 4430 sztuk. Gali- 
cyjskie płacono po zł. 29 do 32, 35, 38, —, wę- 
gierakie 27 do 30, 34, 35, 36, 33 niemieckie 
20, do 34, 36,35, 40 2a 100 kilo mięsa. 

Wiedeń dnia 3 marca. Na wtorkowy targ do- 
adj żywej  nierogacizny galicyjskiej 2948 
sztuk. 

Płacono34 do 36, 38, 40, 42zł. za 100 kilo wagi. 


Sprawozdanie ta”"gowe 


Wiedeń d. 5 marca. 


Notowano tu produkty rolnicze po na- 
stępujących cenach, o tendencyi mdłej i 


Żyto: na wiosnę 6:78—6'/9, na maj— 
czerwiec 674 do 6:45, na jesień 640 do 
6:42. 

Owies: na wiosuę 641—642, 
maj — czerwiec —'— do —*—, 

Rzepak: na luty—- marzec do 
—'-—, na wrzesień— październik 11:40 do 
11:50. 

Kukurudza: na maj— czerwiec 
do 4:63. 

Cnkier: surowy 880 r. Aussig 1610, 
w kostkach 


na 


402 


rafinada 35*—, mączka 1750, 
36:—. 

Spirytus: 10.000 1. 0/p 14:70—14'80. 

Nafta: kaukaska 520, austryacka 
19:25, przeźroczysta 19 75, cesarska 20:00, 
amerykańska 2225. 

Kawa: Santos 96, Ceylon perłowa 166. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 5 marca. 


Hotel Żorża. W. Niezabitowski z Łanek, 
Wł. Polman z 
z Olszanicy, J. 
H. Ruhrort z 


St. Jakubowski z Zobowy, 
Schodnicy, R. Waldeck 
Klostersky z 
Pragi. 


Drohowrża, 


Z obserwatoryum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 5 marca br. 
od godz. 9 wieczo- 
rem dnia 8 marca do godz. 9 wieczorem 
dnia 3 marca br. była -|-6*60C., najniższa 
—1.80C. 

Opadu w ostatniej dobie nie było. 

Barometr powoli opada. 
| Prognoza: W następnej dobie należy się 
spodziewać wiatru o miernej sile, niebo bę- 
dzie zachmurzone, a średnia temperatura do- 
by się obniży. 


Najwyższa temperatura 
<y 


Dziś dnia 6 marca: Kolety. — Poły- 


NWNadesłace, 


(czynnikami naturalnemi i niezbędnemi dla 
funkcyi trawienia) W 1864 roku o Wime 
Chassaing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademji medycznej. Od tej chwili 
prolukt ten otrzymał nagrody najwyższe na 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. Rada, złożona z uczonych sę- 
dziów na wystawie produktów farmaceuty- 
cznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom 
na medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, 
jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie i w Indjach. 
Wszędzie to wino jest dziś znane i ce- 
nione w leczeniu organów trawienia, gastral- 
git, boleści żołądka, trudnego powrotu do 
zdrowia, utracie sił, apetytu, wpośledzo- 
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsji)* 


Othyatra (ch. usznaj) i dentysta 


Dr. Tavor 
Po odbyciu specyalnych studyów w 
Wroclawiu, Berlinie i Dreźnie 
Osiadł we Lwowie. Lyezakowska 5 I. 
Dla slużby udziela porady lek. bezpłatnie. 


MÓJ KUZYN 


Nowela 


Włodzimierza Bminowicza, 
(Dokoticzenie.* 


Mówiłam wtedy, że stroną bardziej 
zagrożoną jest on, a potem, że miłość, 
którą on powziąłby ku mnie, byłaby 
dla niego nieszczęściem — i dzisiaj 
widzę, że to było jedyne rozsądne 
zdanie. On jednak nie popadł w to 
nieszczęście i nie popadnie, mimo że — 
nie wiem co? — życie dałabym za 
to, żeby mi przyszło to nieszczęście 
koić. 

Niedoścignione , 
nie — marzeniem pezostanie 
wsze! 

Pozornie nie ulega nic zmianie i 
z kuzynem jesteśmy jak przedtem. 
Wzruszenia, które ja sama przechodzę, 
krępuj; mnie czasem, czasem dają mi 
ciężką chwilę panowania nad sobą, o- 
bawy, aby się z niemi nie zdradzić. 

Jedno tylko znikło z naszego sto- 
sunku. Dawniej sprzeczaliśmy się czę- 
sto, bo nierąz umyślnie mu przeczy- 
lam, nieraz sprzeciwiałam mu się bez 
słuszności, próbując, czy się nie da 
rozdrażnić, rozgniewać. Teraz się nie 
zdobywam na najmniejsze przeczenie ; 
slucham, co mówi i wszystko trafia 
mi do przekonania. Na świat, na sto- 


cudowne marze: 
na z8- 


sunki patrzę teraz jego oczami; oza- 
sem się spostrzegę, że wiele rzeczy 
wydaje mi się teraz innemi -i nie 
wiem, czy przedtem byłam w błędzie, 
czy teraz nie mam innej woli, innego 
sądu, nad sąd i wolę jego. 

Jestem też teraz znowu nieodstęp- 
ną towarzyszką jego  gospodarskiej 
pracy. Chodzimy i jeździmy razem, 
razem doglądamy robót , cieszymy się 
ich pomyślnym wynikiem, martwimy 
się klęskami. 

Wieczory nam tylko schodzą ina- 
czej niż dawniej, bo zuv'sze po wie 
czerzy pijemy herbatę u n.nie, Wiem, 
jak kuzyn muzykę lubi i n.aproszona 
siadam przy fortepianie i gra.” całemi 
godzinami. Słucha mnie prawie co 
dzień i ksiądz Stanisław, a odchodząc 
dziękuje imi zawsze tak gorąco i mó- 
wi, że takich pięknych dni, jak teraz, 
nie było nigdy w Brzeziskach. 

Czasem, kiedy ładnie na dworze, 
odprowadzany go z kuzynem i wra- 
camy tylko we dwoje a ten powrót, to 
najpiękniejsze znowu chwile dla mnie. 
Zwykle milczymy wtedy, ale w tem 
wielkiem milczeniu, w tej nocnej ci- 
szy i spokoju, w tej samotności we 
dwoje, jest urok, który mnie dziwnie 
upaja. 

Ze ja nie mówię -- to wiem dla- 
czego; milczę, bo ja się wtedy mówić 
boję, boję się, że mnie uniesie czar 
chwili, że słów, że uczuć nie utrzy- 
mam na wodzy — ale myślę, dlaczego 
on także nie mówi? Czasem przypu- 
szczam, że dlatego, co ja, że może 
nietylko ja kocham jego, że może m 
chłodni na pozór idziemy obok siebie 
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a nasze serca rwą się do siebie, a na- 
sze dusze zgodnie śpiewają jeden wiel- 
ki hymn upojenia, którego usta nie 
smią powtórzyć? 

Ale potem znowu się pytara, czemu 
nie miałyby śmieć? Moje — bo prze- 
cież pierwsze słowo nie do mnie na- 
leży, ale on, — gdyby mnie kochał, 
gdybym ja była nim i kochała — nie 
utrzymałabym słów na uwięzi i jeżeli 
on nie nie mówi — to nie ms nie do 
powiedzenia. 

Uderzyło mnie także, że o jednej 
rzeczy nigdy nie mówimy, nigdy nie 
wspominamy o moim odjeżdzie, choć 
on już tuż za pasem, choć ledwie 
tydzień nas już od niego dzieli. Jemu 
może gościnność nie pozwala poruszać 
tego przedmiotu; ja o tem i myśleć 
nie chcę, więc nie dziwnego, że o tem 
nie mówię. 

kd La 


Jesteśmy gotowe do drogi i spako- 
wane, bo jutro rano jedziem,. 4 ku- 
zynem obiegłam dzis całe Brzeziska, 
żegnałam jego pola i lasy i kapryśną 
rzeczkę i stary kościółek. Ksiądz Sta- 
nisław mi szkaplerz dał na pamiątkę 
i przyrzekł, że o mnie będzie w mo- 
dhtwach pamiętał, a wieczorem przy- 
szedł do dworu i odbyło się u mnie 
ostatnie przyjącie, które się do późna 

rzeciągnęło, bo jakoś trudno nam się 
yło rozstać. 

Chociaż na dworze było ciemno i 
wietrzno, uparłam się księdza Stani- 
sława odprowadzić, a podczas powrotu 
ani jednego słowa nie zamieniliśmy 
z kuzynem. Ledwie przy pożegnaniu 


szepnęliśmy sobie „dobranoc“, ale ni- 
gdy jeszcze tak długo nie trzymaliśmy 
rąk naszych w uścisku. 


zz * 
N: 


Po chmurnej nocy dzień nastał po- 
godny i jasny. 

O ósmej rano mieliśmy z Brzezisk 
wyjechać. 

Żegnałam ‘Kubę, który stał jakiś 
smutny. z głową spnszczoną, jakby 
wiedział, że tu chodzi o pożegnanie— 
a potem panią Janowę i Jacentego 
którzy naszym odjazdem byli oboje 
widocznie szczerze zafrasowani. 

Ja się trzymałam dzielnie aż do 
chwili, kiedy mi przyszło ostatni raz 
wejść do mego pokoju, włożyć kape- 
lusz i wyjść 1 więcej nie wrócić, Rie. 
dy już miałam iść ku drzwiom, taki 
mnie smutek ogan , tyle żalu mi 
się w piersi zebrało, że się musia- 
łam wrócić, bo płaczn nie mogłam 
utulić. 

Za chwiię wyszłam, ale kuzyn, choć 
widział, że oczy mam czerwone, nie 
spytał o przyczynę, tylko prosił, czy 
nie zechcę pojechać razem z nim na 
amerykanie, a wtedy z ciocią w po- 
wozie jechałby ksiądz Stanisław, któ- 
U nam także chciał towarzyszyć na 
olej. 

Niebawem dwór, wieś i plebania 
zostały poza nami, a kiedy na skręcie 
drg: mijaliśmy krzyż graniczny, ku- 
zyn wymówił piewsze słowa: 

— Już nie jesteśmy w Brzezi- 
skach. 

Popatrzyłam za siebie. Już daleko 


za nami leżały wiejskie obejścia, a 
kiedy drzewa lasu, który stał przy 
drodze, zakryły je moim oczom, kuzyn 
znowu powtorzył: 


— Już nie jesteśmy w Brzezi- 
skach — a za ich granicą nie wiąże 
mnie słowo, które pani raz dałem. 
Tam miałem pani być tylko przyja- 
cielem i to m łatwo przyszło. bo tam 
mogłem być zawsze przy pani, bo tam 
mi nikt nie groził i nikt mi pani nie 
mógł wydrzeć. Teraz do świata pani 
wraca, do jego świetności, do nowych 
tryumfów, a mnie samemu przychodzi 
zostać w Brzeziskach i myśl o tem 
nie pozwala mi milczeć i kiedyś pó- 
żniej powiedzieć pani to, o czem mi 
tam nie było wolno mówić. 


Pani pamięta, jak w ową noc, kie- 
dy mi pani przyrzekła przyjechać do 
Brzezisk, mówiła mi pani, że dwojgu 
młodym, żyjącym dłużej obok siebie, 
grozi miłość i jakżeby mogło być ina- 
czej? Coby się wtedy stało z tem, co 
najlepszego mogą dać młode serca, 
co życie może dać ludziom najpięk- 
niejszego? Pani się wtedy o mnie tro- 
szczyła, a ja tej trosce przeczyłem, 
przeczyłem, żeby była słuszną, żeby 
mogły być do niej powody i byłem 
nieszczery, bo temu, o co się pani dla 
mnie obawiała, podlegałem już wtedy; 
już wtedy, w tę noc cudowna kocha- 
łem panią, miałem zamiar nazajutrz 
uciekać bez pożegnania i znowu, jak 
kiedyś nad szczerbą w majątku, teraz 
długie lata pracować nad ugojeniem 
serca. Cudownym zbiegiem wypadków 
inaczej się stało. Ją nie uciekłem 
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przed 

pozwol 
czuwać nad sobą i przeżyć okres, któ- 
rym mi może Bóg chciał wyrównać 
wszystko, co mi dał w życiu ciężkie- 
go, dać siły na wszystko ciężkie, co 


Kon pani przybyła do mnie, 
1 

może mnie czekać w przyszłości, — 

ta przyszłość leży dzis w rękach 


a mi pani u siebie ją gościć, 


panı. 

Ja mało mam, ofiarować pani mo- 
gę nie wiele, ale wszystko, co ludzkie 
serce mieści i dać może, wszystko co 
może dać taka szczera miłość i takie 
wielkie przywiązanie, jak moje dla 
pani... 

Nie pamiętam, co mówił dalej, a 
mówił jeszcze długo. 

Ja bie widziałam nic, nie czułam; 
słuchałam tyłko i z tego zasłuchania 
zbudziłam się dopier», kiedy on zna- 
czną chwilę już milczał i czekał na 
moją odpowiedź. 

Nie pamiętam także i tego, co mu 
odpowiedziałam — ale rzucam wszy- 
stko — i scenę i sławę, a wracam do 
Brzezisk na zawsze, a także kończę 
moją kroniczkę, bo założyłam ją tyl- 
ko na pobyt w Brzeziskach, bo zre- 
sztą odtąd, co w mojem życiu, czy 
w moich myślach zajdzie ważnego, 
ztego się w listach wyspowiadam ku- 
zynowi, 
nemu. 


a raczej — już narzeczo- 


KONIEC. 


4 
Nakładem księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. KIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie A 


E a 
Boczny zarobek. 


150—200 złr. miesięcznie dla osób 
wszelkich stanów, która się chea zająć Ø 
SS F i rozprzedaża prawnie dozwolouych lo- 
wyszło świeżo już siódme wydzn'e znako-| „ów, Zgłoszenia ds: Hauptstadtische $ 

mitego dzieła ascetycznego p. t.: Wechssistuben - Gesellschaft Adłer & $ 


ROK CHRYSTUSOWY cze emama 


czyli ; 
= = A 1 
4 m 
SĘ 
Kalesony podwójne 


Rozmyślania na każdy dzień rokn 
o życiu i nauce Pana Naszego Jezusa Cheystusa 

szyte, para 50 ct., 95 ct., złr. 1:10, 145. 
do 1:40, voleca MARS MUHLFELD 


przez 
wów, Ryrek 1. 37, 


0. M. Awaneina T. J. 
z łacińskiego przerobił i do użytku wszy- 

Zamówienia z prowineyi załatwia się 
jak najrychlej. 


stkich zastosował 
me- Darlehen 3 


O. Aleksander Jełowicki C. R. 
von 500 fl. znufwirts bis zum 


(Btr. 6923 w 16-ce.) Cena egz. I zir. 50 ct. 
höchsten Betrage als Personal 


zaś w eleg. oprawie płóciennej, brzegi pą- 
sowe 2 złr. Na porto należy dołączyć 20 et. 

credit enulant und discret ver- 
chaft Agentur Budapest, 


DROBNE OGLOSZENIA 
Posifach 107. 1688 


szule męskie, domowa 
robota, moene, sztuka 
od 75 ct., złr. 1, 1-10. 


po 1 ct. od wyrazu. 


najlepsze petersburgskie 
Kalosze meskie. damskie i dzie- 
6lnne sprzedaje po cenzeh fabrycznych 
STANISŁAW GABRIEL ve Lwowie, 


plaeo Halieki 1. 3. 20615 W TCP 
Ey. 7 E Znakomitą węgierską jesienną 
YŻKI słynnej fabryki berndorferskiej|4ę x : 
Ł (pod gwarancyą) z alpaki zlr. 65% BEZ A I 2ĘS 
A el pł s na Aa codziennie świeżutkie deserowe 
srebra złr. 7 za tuzin, polaca Piotr Chrzą. 3 MASŁO, 7165 


3% Wykraplany włoski deserowy MIÓD 
Ą z kwiatu pomacańczy, poleca handel 


[ORZYSTNE ZAJĘCIE dla obretnychiż Ą$ 
i ucsGiwych. Winiamość : o na ALBERTA R SZKOWRONA 
Iskra*, Kraszewskiego 23. 345 + Lwów, plue Maryucki 7. 
 GZICANLAROBUPOZORZE AA ENER, 


pren z ukoń*zoną szkołą gospodar-|_ 
czą, znajdzie umieszczenie w Czernice- 
lowie ruskim obok Tarnopola od !. kwia 
tnia br. Odpisy świadectw i żądane wyna- 
grodzenie przyjmuje Zarząd d br Nasta : 
sów p. Mikulińce. 846 


Z 12 centowej 


opnściły już prasę: 


po mex Żonaty, lat 51, Dubl:úczyk,|ik4, Fredro, Nikt mnie nie zna 12 ct 
z 12-ietnią wszechstronną praktyką — ||go Krasiński, Przedświt . . . 12 


” ina J. Kisielewski, 


GAZETA "NARODOWA z Piątku dnia 6. Marca 1896. Nr. 66. 


MONOPOL 


HERBATA Z RĄCZKĄ 


$|Nr. | Herbata czarna . zir. 2—) 
„ Ałła „ lepsza . a 2401 
„ 2  Nonchan Melange n 280] s 
„ 2/4 Victoria : „ 320/2 
Herbata familijna £ 340a 
Lian Sin Melange z n 3607 
Pin Melange . . . d is 


) 4— 
Pln Futschew Melange Mandaryn  5— 
Okruchy po złr. 140, 1:60 i 2 złr. 


Spis miast i handli 


gdzie te herbaty nabyć można po cenach 
oryginalnych , które ra każdej paczce są 
wydrukowane. 

Bochnia J. Michnik, Ch. Ring; Bóbrka 
M. Zuch, M. Probat; Buczacz K. Rogoziń- 
ski; Bolechów P. Schindler; Czortków M. 
Brennkolz ; Chodorów E. Laubgress; Częż- 
kowice A. Klimontowski, F. Podobiński ; 
Cieszanów J. Lehrer, S. Spiegel, S. Schmfiie- 
kler; Czernichów J. Michna; Chrzanów 
P. R. Singar; Dabrowa M. Qoldberg, M. 
Klausner, J. Nowak; Dobromil H. Markie- 
wiez; Dembica S. Serednicki; Gorlice M. 
Botner, S. Birn, J. Rudzki; Grzymałów 
E. Uwiżewicz; Grybów A. Muszyński, J. 
Mordarski; Złalicz J. Ormezowski ; Horo- 
denka D. Dollinger, M. Dógler; Złusiatyn 
M. Remański; Jasło J. Polak i Syn, Jette 
Weinfełd, E. Weisenfeld: Jaworów St. Ia- 
chowicz, E. Rzepeeki; Jedlicze O. Stefan ; 
Kalwarya J. Sattler, J. Modelski; Kałusz 


J. Korytowski; Kamionka strum. J. Skleu- 


ka; Kęty K. Zakrzewski; Kańczuga M. 
Piestrak PR Kołomyja A. J. Kieul; 
Kolbuszowa Kr. Golihawmer; Korczyna 
Fr. Gonet; Koropiec M. Kazłów; Krako- 
wiec L. Elster, M. Schachter; Krościenko 
Ł. Dzianott; Krosno Z. Jaśkiewicz Aleks. 
Kumer; Krzeszowice F. Buzdygan; Łań- 


cut J. Cetnarski; 


Lwów: W. Bażant, ul. Haticka ; 


s Biblioteki powszechnej“ Lutowiska St. Czarnecki; Zasko Moszczeń- 


ski; Limanowa E. Rozwadowski i Syn; 
Maków R. Turyczyn; Mielec A. Dębieki, 
A. Kleinmann , A. Pawlikowski, E. Wein- 
dling; Monasterzyska K. Dugler; Nadwór- 
M. Krasowskis Narol 


obecnie na posadzie, poszukuje odpowie- 163—164. Gótne, Torkwato Tasso . 24 


dniego miejsca. Odpisy świadectw i reko-|ą,:5__ a Tras. lati ” iS. Redlich; Niemirów St. Truskolaski; Ni- 
mendacyę obecnego stużbodawcy, na żąda- ige m A ali pe), i T ek p 24 „ 2niów E. Zarębina, Nisko M. Kra; Nowy 
nie może nadesłać, Adres: L. D. Kranz-||gq Belza, Maryla i jej stosunek Sącz W. Olexy; Nowy Ta J. Goldfinge:; 
berg poste res: ante. 247 EME ETIA pF SE cd PRE ONI J. Klahr; Ottynia 
DOWA inteligenton, w śrrdnim wie-|148: Słowacki, Morya Stuart . - 12, ynaszkięwicz, K. Chomioki, Si; Rejmański 
ku, posznkuje posadę do samoistnege M, 3 pr A iie t Re i $ » Pilzno W. Mieszkowski s N; Schónwetter ; 
zarządu i wychowania osieroconego dziec iaża b qo , |Podhajce L. Kocek; Przemyśl E. Machal 
ka. „A, M. 32" poste restante Lwów. e gu aa ge n ski A. Faliszewski , R. Krag; Przecław 
OŻYCZEJ osobiste dla pp. urzędników| _ Bam - . . . . - - - - 12n pa ruska E. Mund R. Schau osa: 
psństwowych i oficerów, oraz hipote.|U17. Fredro, Zrzędność i przekora, dów 9. Felsen; Rudnik Fr. Chmielowski : 
ezne, wyjednywa pod bardzo kurzystnymi| _ Komedya. „ . . -= - > 1%» |Rzeszów J. Kostkiewicz; Rudki P. Tursa. 
wa unkami A. J. poste restante Lwów. 178 Urbański, Z za kulis i ze r 3 e SARE * ASO RELE 
r P | R Gomik IV 12 „ Sambor L. Buk ayiski, W. Mans*i; Sanok 
REWIOWANE madalami tutki timm- |179 Klemenslewicz, Z męczeńskie- deh ka ar oka owe ; 
jowskiego są wszędzie do nabycia. RO Rani Nowele, szkiee i 12 p M. bajt M. p 
SN MAE a "” |iowarzystwo spożywcze; S'ary Sącz B. Hol- 

iu 3 GZK 180. Czech, Klucze Piotrowe 12 „ länder, A. Kumor: Nala Ko Krupka; 


Dalsze tomiki w druku. 


Urbański Aureli, Miatież (1896)! 

Jed$ne kompletne wydanie JV. pomnożone 

17 nowemi utwoami. Cena 1 złr. 50 et. 
w ozi. oprawie 2 złr. 


Szczurowa J. Kopińsk ; skałać J. Tannen- 
baum; Słrusów M. Rutka, A. Rutka; Tar- 
nobrzeg S. Engelberg, N. Giżyński, H. 
Fleischer, W. Garfunkel, L. Safit ; Tarnów | 
T. Schuff, T. Pawłowski; Tuchów 0. Pv- 
dobiński; Trembowla ©. Markowski, B. 


odznaczony medal:mi po zir 550, 660, 
7-50. Dla chorych z samego .obiu 10 zł. 
Dia rekonwalescantów buliun ze śilmaków 
nadzwyczajny, dodajacy siły starszym lu- 
dziom, dekagram 25 et. Zarząd bLweru 


Do nabycia w każddej księgarni. 
Księgarnia 1652 


Wilhelma Zukerkandla 


<w złoszowie. 


cśmiotygodniowe 
czystej rasy Yorks- 


Łiunszyn Brzeżan. 
hire, sprzedaje 


Prosięta i: ':.:::. 


tralna chlewnia c. k. Towarzystwa gospo- 
darskiego stacyz loco. 15*9 


Westfalewicz; Tarnopol E. Fanz; Ustrzyki 
W. Rutkowska; Wadowice J. Pohl; Wie- | 
trzno 8. Rittnsr; Wieliczka W. Kech ; ; 
Wojnicz M. Konieczny, K. Nodzyński ; Za- | 
kopane Kam. Baum, J. Reini-z; Zakliczyn 

M. Szybiatowiez; Zarzecze L. Rosański ; 

Żółkiew J. Olenrezyk; Złoczów %. Bukow- : 
ski; Zywiec A. Waniek; oraz prawie we | 


wszystkich Kołkach rolniczych w kraju. | 
Jeżeli gdzie nie można do-; 
stać, proszę się udać wprost do; 


- Magazynu herbat 
do maszyn Jylinsa Grossero w Krakowia 


Rynek gł, Pałac Spiski. 
Pasy do maszyn 


dostareza do każdej stacyi kolejowej franco 
i w najlepszych gatunkach 


FIRMA HANDLOWA 


WOLF CZOP 


L'=ów. ul. Żółkiewska 1. 2. 


Małski młode, Papugi 
tanio do sprzedania. 
Karge ul. Sobieskiego 3t. 


Gliwy 


2 krowy świeżo ocielone, 4 

oielice :-letnie udiatane, 2 bu- 

hajki roczne, rasy Uldenburg 

skiej, ma na sprzedaż z obory 

zarodowej Zarząd dóbr Brześcia- 
ny, poczta Rajtarowice. 


Wincenty Kaęzabińsi. 
nk 


Książek do nabożeństwa 
poleca 1636 


RAMY 


do obrazów, sztychów, fotogra- 
fj, premij o sztuk pięknyek 7 


Nauczyciel tańców 
artysta-estetyJ 


Emil Dworzak 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 4 
grzeczności Biuro sprzedaży dzlea- 
n'ków i anonsów (sklep) ulica Ki- 

lńskiego |. 2, we Lwowie. 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


„ Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dzinrkę, znary jest od niepamiętnych Gza- 


Ceny zdumiewająco niskie. 


ANTE ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżsli jednak 

KE FUNTA ée ten sok wedie przepisu wynalazcy pruyrządzony zostanie 

asi 77 4 w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiere 
EE qe 7 zyska prawie cudowny skutek. 

JAN Jeżeli wieczorem posmerujemy twarz lub inne miejsce 


skóry iym balsamem, ta już nazajutrz rano odpadają pra- 
śniąco blałą | delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 


JARZYNA “=: 


jnbiler i złotnik 
we Lwowie, plao MaryacX 
poleca swij bogato zaopa- . 
trzony skład 
wyrobów jubilerskich 
ałotych i srebrnych 
po najtańszy h 
vannou. 


dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: wa Lwowie u Żygm. 
itnckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Lielsku u Alfreda Blumenthela i w drogueryi A. Hnas. 
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T 


HAT tau . ETA 


Dali» KTO y owy 
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, KBYGRATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


z 8-dniow 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%/, Awygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia, 


1890. Dyrekcya. 


> 


m o N E - 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Wydział krajowy. 


Obwieszczenie. 


maa an 


| Nagroda honorowa | i 95 
Ministerstwa handlu. Ces, król. aay 
a n | 


Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


1690 


Wydział krajowy podaje do powszechnej wiadomości, 
że reskryptem c. k. Ministerstwa handlu w porozumieniu 


z e. k. Ministerstwem skarbu z 24. marca 1895 l. 


11903 


rozszerzone zostały dotychczasowe koncesye kra- 
jowych wolnych składów publicznych dla zboża 
i spirytusu we Lwowie i Krakowie — także na 


dział towarowy. 


Nowy regulamin powyższych Składów zatwierdzony 20: 
stał reskryptem 6. k. Ministerstwa handlu w porozumieniu 
z e. k. Ministerstwem skarbu z 19. stycznia 1896 1. 1001 


i ogłoszony został w Nr. 16 dziennika rozporządzeń c. 


k. 


Ministerstwa handlu dla kolei i żeglugi z dnia 11. lutego 
1896 oraz w urzędowej części „Gazety Lwowskiej“ Nr. 38 


z dnia 16. lutego 1896. 


Taryfa nowego działu towarowego zostaje równocześnie 
ogłoszoną w powyższym dzienniku rozporządzeń dla kolei i 
Żeglugi, w „Gazecie Lwowskiej- i wyłożona zostaje dla po- 
wszechnej wiadomości w Biurze Dyrekcyi krajowego Składu 
publicznego we Lwowie i Krakowie wraz z nowym regula- 


minem. 
Lwów, dnia 22. lntega 1896. 
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Orbanowski, Romocki i 
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 

oraz wyrobów z miedzi 7275 

polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 


przebudowanią starych już istniejących, podłng własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu, 
Urządzenie młynów parowych , tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
1 kosztorysy dostawiamy darmo, 
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23. 


Madame Rosa Schafier's 


Poudre ravissante 
jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym. 


7581 


C. k. uprzywilejowany, zbadany i poleeony do pielęgnowania skóry przez 
pierwsze znakomitośet w Świecie medycznym. Jedną z nadzwyczajnych zalet 
tego pudrn jest iż po umyciu weale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle- 


czną białość. Karton z załączonym sposobem nż;ela złr. 5 i złr. 250. 


a RZE OC ZO 


atalay Bazar Kr) 


we-Lwowie, ulica Karola Lndwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Az, 
KA 


Sakna, Płótna, Bieliznę stolową, 
Kilimy, Makaty, 
Wyroby litargiczne, 
koszykarskie, 
powrożnicze 
% koronkowe, 


y Ceramiczne 
Resztki 7% rzeźbiarskie 
i $, 
i towary wysortowane 4, !t4. ltd. 
niżej cen fabrycznych. al FA 


% 


7 7:00 


% 


Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


OKKKKZARIOKKRKKNKKEKAKA AA 
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
na wszechówiatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmotycznó, toalatowa | Perfumerie, 


4 > `l? Zaden artykuł toaletowy ni alizować 
) Antilentilia. pod względom skutku 1 dobrou a ANTENI 


Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 

rż s Rh czasie A pie l, is Pla 
z ., nadaje oerze ała i 

i dęlikataaść. — Cena B sir. o Age 


włosom siwym i nm e kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylke 
odmładza włosy, które pod wpływem tego unakoimitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkeść i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


rilipton 


Valentin 


najsilniejsze kj rege włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 8 złr. pół flakonu 1 słr. 60 et. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza _ najdeli- 
katniejssa mączka roślinna, przyjemnie ri do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym kiem do hygienieznego upię. 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 xłr.. x łabędziem 1 słr. 50 
gt. Rózowy dla blondynek kremowy dla zześynek i kameddk, małe pudelko 
70 et., większe 1 zèr. 20 ot.. s łabędziem 1 zdr. 60 centów, 


Woda fijołkowa, 


Usuwa a twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, gładza 
zmarszczki i dołki ospowe. lwarza odówieża, 
wybiela i wydelikaca. — Gana 


J. IANATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach sap A kor ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
L 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20.— W CZERNIOW- 
CACH Rynek I. 2. 


++ 0% 20 +2 ++ © + + 4 
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Loco Fabryka notujemy : 


n 


tyfikowanym spirytusie. ; 


guje. 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze I najczyściejsze wódki pelskie moone, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owacówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Naradówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośc! fabryk itd. 

po cenach najprzystępniejszych, 

Czyniąe zadość wielostronnym %sezeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak : Koninszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemiez- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 


Cała butelka Kminkowego rosolisu 0 ct. 
n 60 , 


uprzyw. 


a 


Kontuszówki 


L. 8. 
Stempel 10 ct. 
3%, 


ha 


Medale | udznaczenia 
na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych. 

El 


Laboratoryum technologii chemicznej e. K. szkoły politechnicznej we Lwowie, : 


I. Orzeczenie. 

Na podstawia otrzymanych rezultatów i szezegółowego poszukiwania „fu- 

zlu“ i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 
przedni kminkowy*' jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie- 
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 


Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
skład ników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu sasłu- 


Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (u. p.) 


| um 


1503 


D aaae aa da SA DA SA M fote prio H+ +" 
Hanntor wymiany 

C K apez, galie, akcyjnego Banku Dipotocznogo 

kupuje i sprzedaje 

wszelkiego A papiery i monety 


*po kursie dziennym uajdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


411,9, Hery hipoteczne 


56/, listy hipoteezne premiowane 

Ajo tisty hipoteczne koronowe 

4"/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4'/,0/, listy Banka krajowego 


40], listy Banku krajowego 

5o/, obligacye komunalne Banka krajowego 
KP pożyczkę krajową galieyjską 

4'/, pożyczkę krajową galic. koronową 

4*/, pożyczkę propinacyjną gaulicyjską 

bej, pożyczkę propinacyjną bakowińską 
4*/,*|0 pożyczkę węgiorskiej kolei państwowej 
4:/,0/, pożyezkę propinacyjną węgierską 

40], węgierskie obligacys Indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje i 


pe cenach majkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowane, » juź płatne mlejseowe papiery 
wartościowo, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potraeeuix, zaś zumłejseowe, jadynwt za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi. 
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Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-sauropeajski). 


Pociągi 


Ro Lwowa przychodzą: | pospieszne 


tit 


m TEZIE TYT ZEE O 


2 Berlina . k 5 p 
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 
Z Warszawy 6 3 5 Š 
4 Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. 
czerwca włącznie do 30. września) 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 
Rzeszów (od 25. czarwca włącznie do 
15. września) . ; o ; 
Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów > : ` 5 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadows i Nadbrzezia . - 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław . ` 
Z Mez0-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 
Przemyśl : 5 > 
Z Chabówki przez Przemyśl s . 
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . $ 
Z Chyrowa przez Przemyśl . . 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskoleza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja . . 
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suezawy, Husiatyna, Woronienki, Pee 
ezyniżyna, Berhometu, Ozudyna, Ra- 
dowiee , Kimpolungu, Bukaresztu i 


5-10 
8:40| 510 


1:22 
„| 132 
i 
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1205| 8:10 
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Jass ; 5 , 5 : 

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału- 
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jasa 

Z Suczawy, Kadowiec , Berhometu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Snezawy, Huslatyna, Kałusza, Nowo- 
sieliey, Radowiec, Kimpolungu, Jass 

i Bukaresztu |. r : 5 

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełzea . s 5 9 S 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 
Podzamcze  , ś p Ą 

Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrzę- 
śnia włącznie , . , ` 
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw. 


440 
440 
8-02) 4:33 
8:25) 5— 


LI 


8-15 
Że Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy g h 9 ' 
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl- 
ko od 1. czerwca do 30, wrześn a) . 
Do Masonary- Rrrniez przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów ` 
Do Musz ny- rynicy przez Rzeszów r 
Do Chabówki przez Rzeszów . . 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia > z 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . 5 
Do Mezó-Laboroz (Pesztu, Miskolcza) przez 
Przemyśl 5 . o 
Do Nowega Zagórza przes Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl K 
Do Chyrowa przez Przemyśl . 5 
Do Ławocznego (Munkacza , Miskolcza, 
Pesztu) . . . 
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 
do 31. sierpnia włącznie) . . 
Do Skolego i Stryja . f 
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj . . . 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Woronienki, Peczeniżyna , Berhome- 
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 
Do Suczawy, Słobody PR? Qzudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
wiec . ò = . > 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza Woronienki , Kimpolunga 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna 
Kałusza, Nowosielicy, Radowiee , 
Do Sokala, Jarosławia przez Rawę ruska 
Do Bełzca , 3 . Ą i 
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamoza 
Do Podwołoczysk i Brodów s głównego 
dworca |. > . . . 
Do Brzuchowie od 13. maja do 10 wrze- 
śnia) w dnie powszednie 5 ` 
Do Brzuhowie (od 12. maja do 10. wrze- 
śnia co niedzieli święta . d 
Do Zimnejwody (od 12 maja do 10 wrz.) 


Uwaga: Godziny drukowane 
nocną od 6 wieczorem do godz. 5 min. 59 rano. 


R 
a 
A 
= 
© 
8 


ESILI 


| śś 


w no 
SLI ŚIILIII I$ 
S3 SS G 
Soos 
leże $ RAN 


2) 8] 8 Ši 
a'8 a 
cow N 


— |1014 |10:44 
9'50 [10-20 


ej 8:20 
— | 226 
— | 3% 


p a a | = 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 
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Pociągi osobowe 


grubemi liczbami oznaczają porę 
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